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Prenumerata. 


We Lwowie: ro- 
€zaie 14 zi, 40 ct. kwar- 
talnia 3 zł, 60 et. mie- 
Sis«znie 1 zł, 20 et. pół. 
miesiecznie 60 cr. Za ad- 
naizenie da domu mie- 
się-znie 20 et. 

Na prowincji: 
Tocznie 19 zł. 29 et. pół- 
rocznie 9 zł.60 et. kwar- 
tamie d zi. SG et. mie- 
sie znie 1 zł 60 et za 
pół miesiaca 80 ct. 

Za granica: Do- 
płaca się miesiecznie 

rł. do cen miejaco- 
wych. 

Prensmeratę przyj- 
muje się tylko od 1. i 
15. każdego miesiąca. 
Numer kosztuje 6 ct. 
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Dziś: Szymona z Lipniey. 


Czwartek. Wincentego a Paulo. 


Piątek. Czesława i Kasyana. W: 


RJER LWC 


wychodzi codziennie także w Niedziele i Święta o godzinie 8. rano. 


Administracja, Expedycja i Biuro Redakcji, przy ulicy Akademickiej l. 3. 


j Sobota. Praksedy. 
Niedziela. M. Magdaleny. 
Poniedziałek. Apolinarego, Liberjnsza 
torek. Krystyny i Włodzim. 
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Kalendarz myśliwski. 


Numera „Kurjera Lwowskiego* sprze- 
daje administracja przy ulicy Akademi- 
ckiej 1. 3 od pół do 8 rano do 8 wieczór i 
wszystkie lwowskie księgarnie. 


Przyjaciół naszego pisma i w ogóle osoby, 
mające zamiar dostarczać pam informacyj, zawia- 
damiamy, że Redakcja nasza otwarta jest od go- 
dziny 9 rano do 8 wieczór przy ulicy Akade- 
miekiej 1. 8, a od godziny 9 wieczór do pół- 
nocy w lokalu drukarni, ulica Halicka 1. 46. 


KRepublikanie umiarkowani we 
Francji. 


Republikańska Francja dzieli się, jak wiado- 
mo, na kilka frakcyj i odcieni. Partja najbardziej 
dziś wpływowa, licząca 150 głosów w Izbie — 
to właśnie Unja republikańska. Prezydent i dwaj 
wiceprezydenci Izby poselskiej należą do jej sze- 
regów. Kilku ministrów i sekretarzy stanu, to 
także członkowie Unji. Przy ostatnich wyborach 
partja ta zyskała najwięcej głosów. Większość 
dziennikarstwa stolicy i prowincji podziela jej 
zapatrywania. I to także charakterystyczne, że 
posłowie z tej partji są to przeważnie adwokaci, 
lekarze i publicyści. Rentierzy i właściciele ziem- 
scy tworzą w niej mniejszość nieznaczną — kup- 
ców i przemysłowców jest zaledwie kilku. 

Przewodniczy klubowi Unji znany poseł 
Rane. Dla poinformowania się też o dążeniach 
tego stronnictwa, najwłaściwiej było udać się do 
pana Ranca i wypytać go o to. Interview jest 
zresztą obecnie modnym sposobem zasięgania 
dziennikarskich informacyj. I przyznać należy, że 
sposób to nie najgorszy. Leży to nawet w duchu 
i metodzie dzisiejszej realistycznej publicystyki. 
Chcesz pisać o partjach politycznych i osobisto- 
ściach, zajmujących w nich stanowiska wpływo- 
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DESTA ARRA 


przez 
Gabryelę Snieżko Zapolską. 
(Ciąg dalszy). 

Zapomniane w kącie zabawki zdawały się 
drzemać w tem półświetle, tektorówy pajac w 
w czerwonej sukience wykrzywiał swą podrapaną 
twarzyeczkę i zdawał się płakać razem z krzyczą- 
cem w kołysce dzieckiem. Malutkie krzesełko le- 
żało przewrócone na dywanie obok grzechotki i 
kościanego kółka, Wchodząc, hrabia potknął się 
o to małe krzesło wybite czerwonym adamasz- 
kiem, machinalnie podniósł je — gdy chciał po- 
stawić sprzęt na właściwem miejscu — wzrok je- 
g. padł na pochyloną nad dzieckiem Małaszkę. 
Ona zdawała się oczekiwać tylko tej chwili — 
podniosła się i wyprostowała. Potężne ramiona 
oblało błękitne światło lampy, — spadająca z 
tych ramion koszula odkrywała olśniewający biust, 
modelowany na wzór starożytnych posągów. Gło- 
wa uwolniona z więzów krasnej chustki zdumie- 
wała czystością linij — włosy przy ślubie od- 
cięte, teraz odrosły i spadały do połowy pleców, 
wijąć SiĘ po szyi jasną złotą kaskada. Obok niej 
hrabina, wątła drobna postać Z zapadłą piersią i 
chudemi długiemi rękami. Można pani stała tam 
jakby dla kontrastu, dla porównania. Wzrok hra- 
biego błądził od jednej do drugiej, aż nakoniee 
zatrzymał się na Małaszce. 


we idź przyjrzyj się im z bliska, wybadaj, 
wypytaj, a jeśliś dobry obserwator i zręczny in- 
terlokutor, dowiesz się więcej, niż z całych plik 
pisanych programów i artykułów dziennikarskich. 
I podnieść należy z uznaniem, że najwybitniejsi 
mężowie stanu nie uchylają się od takich roz- 
mów, wiedząc, że oczami dziennikarza patrzy na 
nieh szeroka publiczność, że przez ich usta pyta 
ich ogół — a ogół ten ma prawo i obowiązek 
znać z bliska ludzi, którym powierza swe losy. 

Ale wracajmy do przedmiotu. Jeden właśnie 
z korespondentów dziennikarskich był u Ranca i 
rozmowę swą następnie jak należało spisał. Po- 
dajemy ją w całości. Zagadnięty odezwał się w 
te słowa: 

— Partja nasza stara się być rządową i po- 
stępową — to jej program. Szczerze idziemy z 
postępem i staramy się o przeprewadzenie re- 
form demokratycznych, idąc jednak tą drogą, pra- 
gniemy nie osłabiać władzy państwowej, nie ży- 
czymy sobie także zbytniego pospiechu i zasa- 
dniczej bezwzględności w przeprowadzeniu re- 
form, czem odznaczają się zazwyczaj partje sil- 
ne w opozycji, nie zdolne jednak do rządzenia 
krajem. 

— Jakież reformy uważacie panowie za po- 
żądane? 

— Przedewszystkiem wyborczą. Podzielamy 
zapatrywania Gambetty (Ranc był osobistym przy- 
jacielem zmarłego trybuna) w tej mierze i chcie- 
libyśmy zamienić wybory okręgami na wybory z 
listy (scrutin de liste). Pragniemy także zrefor- 
mować senat. W naszem stronnictwie jest wielu 
zwolenników jednej tylko Izby, wiedząc jednak, 
że senat może być zniesiony tylko w drodze re- 
wolucyjnej, godzą się oni z jego istnieniem i 
pragną tylko razem z nami zmiany porządku wy- 
borów do senatu i usunięcia senatorów deżywo- 
tnich. Dzisiejszy system wyborów do senatu w któ- 
rym drobne gminy i wielkie miasta mają jedna- 


Dziecko w kołysce przestało płakać i pa- 
trzyło zdziwionemi oczami na te odwiedziny ro- 
dziców — rzecz zupełnie niezwykła o podobnej 
porze. 

Hrabina zdziwiona, nie widząc śladu gorącz- 
ki, ani chorobliwych symptomatów, zaczęła robić 
wymówki Małaszee, że zupełnie niepotrzebnie 
przerwała jej sen, tak potrzebny dla jej zdrowia. 
Małaszka nie odpowiedziała nie, schyliła się tyl- 
ko i wzięła dziecko na rękę. Marjanek krzyknął 
boleśnie i zaczął się wyrywać z objęć mamka. 
Pod haftowaną kołderką ręka Małaszki szczypała 
białe i delikatne ciało dzieciny. Hrabina przera- 
żona rzuciła się ku dziecku... 

— Niech jaśnie pani przyniesie ten ocet, co 
stoi koło lustra — zaordynowała mamka drżącej 
z trwogi o dziecko matce. 

Hrabina w jednej chwili znikła za drzwia- 
mi. Była to istota nieporadna, a zwłaszcza w 
stanowczej chwili chwytała ze skwapliwością ka- 
żdą podaną sobie radę. 

Teraz biegła po ocet tualetowy, sama nie 
wiedząc po co i dlaczego. Dziecko było chore i 
krzyczało, ktoś kazał jej przynieść octu; spieszy- 
di się więc, gubiąc aksamitne pantofelki po dro- 

ze. 

W dziecinnym pokoju został hrabia i Ma- 
łaszka. 

Ta ostatnia położyła dziecko do kołyski które 
natychmiast płakać przestało — potem usiadła 
na niskim taburecie i bosą nogę oparłszy o kół- 
ko kołyski, miarowym ruchem opuszczać i po- 
dnosić je zaczęła. Hrabia zbliżył się ku nieji 
pochylił się tak blisko, że gorący oddech uczuła 


WSKI 


Wolno polować na jelenie, kozły (roga- 
cze) ptactwo wodne i błotne w ogólno- 
ści przepiórki i dzikie gołębie. 


Środa 18. Lipca 1885. 


Ogloszenia. 


Od objętości wiersza 
petytowego pięciołama 
wego 6 cent. 

Reklamy w rubryce 
nNadeałane* 20 ei. ad 
wiersza. 

Jedna 


agłoszeniea 
drohne do 6 wierszy 
20 ct. 

Dałączenia do Knr- 
jera (Prospekta, cyrku- 
łarze ete.) przyjmnje się 
za cenę 1 zł. od 100 egz. 
dla zamiejscowych a 
50 et. od 100 egz. dla 
miejscowych prenumn- 
ratorów. 

Rękopisów  Redak- 
cja nie zwraca. 

Listy reklamacyjne 
nieopieczętowana nie 
podlegają opłacie. 


Wschód Słońca o 4 godz. 24 minut. 
Zachód Słońca o 7 godz. 44 minut, 
Długość dnia 15 godz. 20 minut. 

Barometr opada. 
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kowe prawa w tym względzie — jest w 
stopniu nieracjonalny. 

— A wybór prezydenta ? 

— Powinien, mojem zdaniem. pozostać bez 
zmiany. Wybór przez kraj cały, na wzór amery- 
kański, kto wie, gdzieby Francję zaprowadził... 
Życzymy sobie także rozszerzenia swobody sto- 
warzyszeń i związków społecznych wszelkiego 
rodzaju, z wyjątkiem religijnych. Kongregacje du- 
chowne winny być poddane reglamentacji spe- 
cjainej ustawy i kontroli państwa. 

— W kwestji więc religijno-politycznej je- 
steście panowie za... 

— Za zupełnem oddzieleniem kościoła od 
państwa — w zasadzie; wielu z naszych pragnie 
utrzymania konkordatu z r. 1801 bardzo nie wie- 
lu jednak jest za oddzieleniem bezzwłocznem. 

— Jakże pan zapatruje się na socjalno-re- 
formatorskie plany Ferry'egoi Waldeck- Rousseau 2 

— To jest na państwowy socjalizm, chciałeś 
pan powiedzieć. Nasza grupa nie wypowiedziała nie 
jeszcze oficjalnie w tym przedmiocie. Co do mnie, 
myślę, że większość z naszej partji przyznaje do 
pewnego stopnia rację bytu państwowemu socja- 
lizmowi i będzie prawdopodobnie popierała pro- 
jekty gabinetu w tym kierunku. 

— W sferze polityki zewnętrznej panowie 
trzymacie się programu Gambetty ? 

— Tak, uważamy za wielki błąd dobrowol- 
ne usunięcie się Francji z Egiptu. Nikt u nas 
nie żywi obecnie wojennych zamysłów, czas nam 
już jednakże wyjść z biernej polityki międzyna- 
rodowej i w sprawach np. kolonialnych działać 
śmiało, bez zbytniego oglądania się na wszystkie 
strony. 

— Czy sądzi pan, że to stanowiska Francji 
na kontynencie nie osłabi? 

— Bynajmniej. Organizujemy armję kolo- 
nialną, a terytorjalna zostanie tak samo silną jak 
była dotąd. 


wysokim 


na szyi. Ta cisza nocna, to półświatło i ją za- 
częło rozmarzać. Była przedewszystkiem kobietą 
i kamienna jej wola opuszczać ją zaczęła. On 
przeczuł tę reakcję, był przy niej blisko, blisko 
bardzo — jedną ręką objął jej kibić i starał 
się ją podnieść ku sobie. Była chwila wahania, 
Małaszka chciała powstać i zrównać się w ten 
sposób z obejmującym ją mężezyzną — ale 
przed jej oczyma mignęło jak błyskawica szare 
światło zimowego poranka, a na tem tle zaryso= 
wała się niewyraźnie ona sama klęcząca u kolan 
hrabiego. — On klęknąć przed nią musi, wtedy 
ona nie stawi opru, podniesie gołaskawie ku so- 
bie i poda mu usta do pocałunku. Siedziała więe 
ciągle, ale ręce jej nerwowym ruchem  oplotły 
szyję hrabiego. — Silne i muskularne jej dłonie 
zaczęły giąć ku ziemi wysoką postać mężczyzny 
— on wpa:rzony w te zielone oczy, olśniony 
białością nagiego biustu, bezwiednie prawie ugiął 
kolana. 

Kięknął nie przed chłopka, ale przed czaro- 
wnie piękną kobietą, w której widział urok i 
niepospolitą harmonję, jaką mało która ze stroj- 
nych dam poszczycić się może. 

Był u jej stóp. 

Prosił o naznaczenie schadzki 
sił! 

Nie chciała być dłużej okrutna osią- 
gnęła swój cel — opór dłuższy nie miał racji 

ytu 


on pro- 


Pochyliła się ku niemu i wilgotnemi usty 
wieczorem w 
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szepnęła: — Jutro o zmroku — 
zielonym pokoju... 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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Na tem skończył się interwiew. | 

Jakże więc niewinnie wyglądają ci okrzycza- 
ni republikanie francuscy! Grunt, na którym sto- 
ją, jest najczystszy oportunizm, cel do którego 
dążą, jest zdobycie nowych rynków dla handlu i 
przemysłu francuskiego, a środki jakich używają, 
Są, te same, któremi się posługują wszystkie mo- 
narchiczne państwa. Więc skądże racja uważać 
ich za apokaliptyczne potwory? Czyż dlatego, że 
noszą liberję, która się republikańską nazywa ?.. 


KRONIKA. 


Z życia towarzyskiego. Donoszą nam z 
Podola pod datą 15 b. m. „Wczoraj t. j. 14 bm. 
odbył się w Chlebowie u hr. Koziebrodzkich ślub 
ich jedynaczki córki Marji z hrabią Grorzeńskim 
Ostrorogiem, właścicielem dóbr Smielów w Poznań- 
skiem, 

Obrzęd ślubny i samo wesele odbyło się tak 
pięknie i tak po staro-polsku, że czuję się obo- 
wiązanym chociażby w kilku słowach je opisać, 

Goście zostali zawiadomieni, że ślub odbędzie 
się o godzinie szóstej wieczorem, to też cały or- 
szak godowy po odbytej ceremonji błogosławień- 
stwa o zapowiedzianej godzinie, zaczął tłumnie wy- 
ruszać do cerkwi miejscowej, lecz jakaż niespo- 
dzianka spotkała gości, przed gankiem pałacowym! 
Oto stał przed głównym wchodem wóz, zaprzężony 
czterma wołami o pozłacanych rogach, okryty zie- 
denią i wieńcami z liści dębowych i bławatów. Na 
wozie stało czterech dorodnych chłopaków wiej- 
skich w strojach świątecznych. Trzymali oni o0- 
gromny korowaj (chleb wiejski weselny) na tacy, 
okrytej pięknej roboty obrusem, na którym obok 
misternie wyhaftowanych herbów młodej pary, ja- 
śniał napis: „Stał się wielki cud, z polską szla- 
chtą polski lud*, Za wezem postępowała niemal 
cała wieś, bo nawet i starcy, którzy zaledwie 
wlec się mogli, spieszyli „swoją panienkę* pobło- 
gosławić na tę nową życia drogę. 

Przed gromadą szedł paroch gr. kat. miej- 
seowy ks. Michał Hankiewicz, i przemówił w i- 
mieniu ludu do młodej pary tak serdeeznemi sło- 
wy, że nie tylko włościanie ale i zebrani goście 
od łez się powstrzymać nie mogli. 

Po wręczeniu korowaju ruszył orszak weselny 
do miejscowej cerkiewki, gdzie państwa młodych 
ksiądz Dunajewski biskup krakowski, od dawna 
zaprzyjaźniony z domem hr. Koziebrodzkich, po- 
błogosławił, a następnie w ślicznej mowie życzył 
szczęścia i lat najdłuższych. 

Po ukończonym obrzędzie ślubnym powrócił 
orszak do pałacu, aby zasiąść przy uczcie we- 
selnej. 

Przy wieczerzy miał bisknp ponownie krótką 
mowę do państwa młodych i wzniósł na ich cześć 
toast, za co gospodarz domu serdecznemi podzię- 
kował słowy. Następnie Podolacy pili zdrowie 
Wielkopolan i odwrotnie. Jego Ekscelencja pan 
Kazimierz Grocholski wzniósł toast na cześć ks, 
Hankiewicza, dalej Justyn hr. Koziebrodzki, jene- 
rał, pił zdrowie „partji konserwatywnej i jej re- 
prezentanta E, Kazimierza Grocholskiego* itd. 

Z dostojnych gości widzieliśmy ks. biskupa 
krakowskiego Dunajewskiego, Jego Ekscelencje 
Kazimierza Grocholskiego, stryjów pana młodego, 
hr. Gorzeńskiego podkomorzego ces. niemieckiego 
i p. Bojanowskiego, pp. Tomaszów Hiorodyskich, 
pp. posłów: Żiywiekiego, Mochnackiego, Koryto- 
wskiego, Kornela Horodyskiego, pana barona Au- 
gusta Romaszkana itd. Prawie wszyscy ci pano- 
wie stawili się w narodowych strojach. Panie 
miały prześliczne tualety a najbardziej odznaczały 
się: Pani Vivien w sukni ciemno-ponsowej ubra- 
nej koronkami, z wierzchem w deseń czarny na 
tle ponsowem, panna Cywińska w sukni białej w 
bukiety kolorowe, pani Kieszkowska w sukni zie- 
lonawo-błękitnej ubranej ciemno-zielonym atłasem. 
Pani Rozwadowska w sukni żółtej z różami blado- 
różowemi. Panna młoda wyglądała bardzo pięknie 
w sukni białej, a pomarańczowe kwiaty zdobiły jej 
alabastrowe czoło. Przy obrządku ślubnym assy- 
stowali księdzu biskupowi: Kanonik Ziołecki z 
Grzymałowa i ks, kwestarz OO., Augnstynów po- 
czciwy staruszek, który umyślnie przyjechał z 
Krakowa, aby pobłegosławić dziecko swych przyja- 
<iół, które znał od kolebki. 

10 b. m. wyprawili hr. Koziebrodzcy bal dla 
włościan nie tylko miejscowych lecz i okolicznych, 
a państwo młodzi usługiwali im przy wieczerzy. * 
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KUPJER LWOWSKI, 


Muzyka wojskowa grać dzisiaj będzie o godz. 
5 i pół wieczorem przed głównym odwachem. Pro- 
gram następujący: 1) Marsz, 2) Introdukcja z op. 
„Hamlet* Thomasa, 3) La sorella, polka Rowa, 4) 
Reminisceneje z op. „Cyrulik Sewilski* Rossinie- 
go, 5) Wale Falla, 6) Przebndzenie się wiosny 
Bacha, 7) Wielka fantazja z op. „Afrykanka* Mey- 
erbeera i 8) Sznel-polka Falla. 

Program ten wykona kapela pułku nr. 9. 

Rozprawa prasowa. Wczoraj po południu 
odbyła się publiczna rezprawa prasowa przed są- 
dem karnym w sprawie ostatniej konfiskaty Ku- 
rjera Lwowskiego. Prokuratorja państwowa w hu- 
morystycznym feljetonie Chochlika dopatrzyła zbro- 
dni stanu i zarządziła konfiskatę. Myśmy zało- 
żyli opozycję i w skutek tego odbyła się wczo- 
raj rozprawa. Po przemowie prokuratora, p. Girtle- 
ra, i obronie autora artykułu p. W. Zagórskiego, 
sąd złożony z pp. radców Lewickiego, jako przewodni- 
czącego, Buszaka i Fuegera jako asesorów, wydał 
wyrok znoszący konfiskatę, Prokurator założył 
rekurs. 

Awantura. Wczoraj w południe jakiś je- 
gomość pijany począł wyprawiać burdy na ulicy 
Trybunalskiej, ciskać kamieniami w okna kamienic, 
maltretować przechodniów, bić się ze stróżami ete. 
Dopiero policji udało się go zaaresztować i wśród 
ogromnego zbiegowiska gawiedzi odstawić do kozy, 
Po ściągnięciu z niego protokołu okazało się, że 
jest to jeden z niższych urzędników Magistratu. 
Wypadałoby zaprawdę, aby wyższa władza miejska 
zarządziła pewną puryfikację w personalu urzędni- 
czym. Tego bowiem już za dużo. Jednego dnia 
jeden funkcjonarjusz Magistratu napadł na kobietę w 
sprośnych zamiarach, drugiego dnia drugi robił 
burdy uliczne; czyż u kata potrzeba, aby trzeciego 
dnia trzeci zrobił jeszcze coś gorszego, żeby do 
reszty skompromitować urząd, który w wię- 
kszości swej składa się z ludzi uczciwych i za- 
cnych ? 

Cholera we Lwowie. Od jednega z le- 
karzy otrzymujemy doniesienie, że wczoraj w do- 
mu pod 1.31 przy ulicy Ormiańskiej skonstatowano 
wypadek cholery. Porozumiejmy się jednak, Nie 
była to cholera ta, na którą umierają teraz ludzie 
w Egipcie, ale zwykła nasza rodzima, cholera, a 
mikroby, które się zrodziły w wymienionej kamie- 
niey, nie są temi samęmi mikrobami, które grasują 
w Damiecie. Jednakże niebezpieczeństwo jest o- 
gromne. Jeżeli bowiem samoistnie może u nas 
powstawać cholera, to świadczy, że warunki są ta- 
kie, iż gdyby jeden mikrob dostał się do nas z 
Egiptu, byłoby już po nas. Warunki zaś te tkwią 
w naszym brudzie i niechlujstwie. Wspomniana 
kamienica należy do żyda, niejakiego Aschera Lu- 
fta. Owoż utrzymuje on w niej taki porządek, o 
jakim chyba Magistrat wyobrażenia nie ma, bo 
trudno znowu przypuścić, aby ta instytucja u- 
myślnie pozwalała na fabrykę nieczystości w śród- 
mieściu! 

Cholera w Afryce rozszerza się coraz bar- 
dziej, Kair już zajęty. Na jednem jego przedmie- 
sciu zmarły przedwczoraj cztery osoby, na dru- 
giem sześć, na trzeciem dwie, a w mieście samem 
kilkanaście. Wojsko angielskie opuszcza miasto i sta- 
nąć ma obozem w Heluan, bo władze angielskie 
pragną armję usunąć od niebezpieczeństwa zarazy, 
W Damiecie umarło przedwczoraj 43 osób, w Man- 
surach 5l w Szyrbinie 6, w Menzaleh 20. w Talce 
38, w Chobane 18, a w Samanud 10. 


Sprawa Tisza-Eszlarska. 4 poniedziałko- 


wej rozprawy nie przyniosły jeszcze dzienniki'spra- | 


wozdania, natomiast korespondent „W. All. Ztg.* 
donosi na podstawie rozmowy z prokuratorem, że 
proces ukończy się prawdopodobnie do soboty. Jest 
jeszcze ze trzydziestu świadków do przesłuchania, 
ci jednak nie zabiorą wiele ęzasu. 

Donosi również ten sam korespondent, że pro- 
kurator Scheiferć ma z powodu braku istoty czynu 
cofnąć oskarżenie, nie wspomina jednak ani słów- 
kiem o nadesłanyeh znacznych sumach na ręce 
tamtejszych żydów... 

Że żydzi sami prowokują Węgrów do zrobie- 
nia jakiejś burdy, poświadcza to, iż wzywają wła- 
dze do sprowadzenia całego bataljonu wojska, któ- 
ryby nie dopuścił ekscesów autysemickich w cza- 
sie zakończenia procesu, który zdaniem ich, musi 
się zakończyć wyrokiem uniewinniającym. 

Trzech oskarżonych zasłabło w celi więziennej 
w skutek ogromnego upału, fakt ten wystarczył 
sentymentalnemu korespondentowi do przedstawie- 
nia całemu Światu niewinnie uciśnionych ofiar, ska- 
zanych na „nieopisane katusze w dusznych norach 
więgierskiego więzienia“. Nie musiała być jodnak 


ciężką ta choroba, skoro przejście się po dziedziń- ' 


cu więziennym, 
zdrowia. 

Wezoraj miał się trybunał wraz ze świadka- 
mi i obrońcami udać do Tisza-Eszlar, aby zbadać 
miejsce zamordowania Estery. 

Obrońcy zażądali, aby trybunał zabrał również 
oskarżonego Józefa Szarfa, któryby, jako dozorca 
bożnicy, mógł udzielić objaśnień o jej wewnętrznem 
urządzeniu. 

Z Paryża piszą, że na niwie dramatycznej 
pojawił się tam teraz nowy talent zdumiewającej 
siły. Jest to kobieta młoda i podobno piękna, u- 
krywająca się pod pseudonimem Simony Arnaud. 
Tej zimy ma ona wystawić dramat osnuty na tra- 
gicznem życiu Joanny Grey. Ci, którzygo w ręko- 
piśmie czytali, twierdzą, że jest to jedna z najpo- 
tężniejszych kreacyj dramatycznych obecnej chwili. 
Ta sama autorka wystawiła temi dniami na pierw- 
szej scenie paryskiej, w „Komedji francuskiej“, je- 
duoaktowy dramat wierszem: M-lle du Vigeant. 
Powodzenie miał on wielkie i można istotnie przy- 
puszczać, że nowy ten, energiczny talent, źe ta 
autorka-samouczek, będzie w stanie nowy powiew 
tchnąć w literaturę dramytyczną stępiałą i oso- 
wiałą. 

Pani Arnaud ma w sobie poważny 
Kornela i Rasyna, pierwszego przedewszystkiem. 
Heroizm i heroiczne charaktery — oto co ją nę- 
ci przedewszystkiem.,M-lle du Vigeant jest kocha- 
ną przez wielkiego Koudeusza i całe mu swoje 
serce oddała. Ponieważ jednak nie jest równa uro 
dzeniem i znaczeniem swemu książęcemu oblubień- 
cowi, zatem poświęca się, odwodzi go od zamiaru 
zaprzedania swej zwycięskiej szabli nieprzyjaciołom 
Francji, zagrzewa go do patrjotycznych czynów, a 
sama idzie w zakonnej celi modlić się za bohatera. 
Są wspaniałe sceny, pełne entuzjazmu w tej sztu- 
ce, gdzie nic nie zdradza nowicjusza, gdzie nie nie 
pozwala domyślać się kobiecej natury pisarza. 
Wiersz pełny, energiczny, na wskróś przesiąkły 
akcją, nie pozwala sobie żadnych tyrad lirycznych. 
Za wiele rzeczy może autorka włożyła do swej 
sztuki, wada, o którą niewielu pisarzy pomówić się 
daje! 

Za maukę czytania. Jedna z gazet opisuje 
fakt następujący: We wsi Si. dliskach, gminy Trzą- 
dze, w gubernii Kieleckiej dla braku szkoły miej- 
scowej, włościanin Maciej Kaśkos uczył sam swoje 
dzieci, a przy nich i bratanków. Miał on jednak 
zajście z sołtysem, który chciał mu dokuczyć, Udał 
się tedy sołtys do zarządu gminy i tam go zade- 
nuncjował, że uczy potajemnie. Jak wszędzie, tak 
i w tej gminie niepiśmiennym wójtem kieruje pi- 
sarz gminy; więc też i w tym wypadku nie wójt, 
lecz pisarz Józef Kuleszyński zajął się sprawą 
Kaśkosa. Wziął] do pomocy strażnika ziemskiego i 
udał się do Siedlisk, gdzie naturalnie „złapał“ 
Kaśkosa na „bezprawiu*, tj. zastał go nad książką, 
uczącego właśnie dzieci swoje oraz bratanków. Na- 
stępstwem zaś tego „bezprawia“ była kara, nałożo- 
na na Kaśkosa w sumie 25 rs.! Zaiste tylko pod 
rządem moskiewskim zdarzyć się może coś podobnega! 

Wędrówka piorunu. Parę dni temu nad 
Krasnem Siołem pod Petersburgiem, gdzie rozłożo- 
ny jest obóz kawalerji, szalała ogromna burza, 
która upamiętniła się bardzo szczególnym, niebywa- 
łym niemal wypadkiem. Około 4 godziny piorun 
uderzył w jednę ze stajen. Wpadłszy samym kantem 
dachu, iskra przebiegła całą długość stajni po że- 
laznych żłobach i zapaliwszy w mgnieniu oka znaj- 
dujące się w nich siano, raziła wszystkie konie 
stojące przy żłobach, tak, że padły nieruchome w 
jednej chwili. Niektóre po sekundzie dźwignęły się 
rżąc i skacząc, 16 jednak koni zostało na placu 
bez życia, a dwa ogłuszone, Po obejrzeniu koni za- 
bitych, skonstatowano kierunek iskry; wszędzie szła 
ona od głowy grzbietem ku tylnym pęcinom i miej- 
scami powypalała sierść w sposób bardzo widoczny. 

Parweniusz. P. Aureli Scholl opowiada w 
„Evénement“ następującą anegdotkę o pewnym 
francuskim parweniuszu. „P. Pansival, jest to so- 
bie majętny człeczyna, który oprócz pieciu miljo- 
nów, sprytnie zarobionych, posiada także, dzięki 
przyjazdym stosankom z pewnym ministrem, wstą- 
żeczkę legji honorowej. Aby jeszcze więcej mieć po- 
wagi w obec dawnych kolegów z czasów pustego 
jeszcze mieszka, szuka p. Pansival przyjaciółi zna- 
jomości tylko w kołach arystokratycznych. Najle- 
pszym zaś jego przyjacielem był baron Villedast, 
pochodzący ze starej szlacheckiej rodziny w Anjon 
i spokrewniony z najlepszemi rodzinami, zamie- 
szkującemi przedmieście Saint Germain. 

P. Pansival przysięga tylko na Villedasta, na 
niego się zawsze odwołuje i wiecznie każdemu po- 
wtarza: „mój przyjaciel baron Viledast*. 


przyprowadziło ich napowrót do, 


nastrój 


Baron zas, mężczyzna 
chał się w ślieznintkiej córce Pansivala i mimo, 


trzydziestoletni, zako- : 
| się na zarobek do Ameryki przyjmować muszą cię 


KURJER LWOWSKI. 


że i ona odpłacała mu wzajemnością, nie mógł od | 


swego przyjaciela otrzymać zezwolenia na upra- 
guicny związek. W końcu jednak złamali zakochani 
upór nieczułego ojca i małżeństwo przyszło do 
skutkn, 

Od tego atoli czesu Pansival nie chee znać 
swojego zięcia i nie mówi „nigdy do niego, ə za- 
pytany o przyczynę takiej zmiany, odpowiada, że 
dawniej szanował bardzo barona, nie przebaczy mu 
jednak nigdy tego „mezaljansu*. 

Bomby deserowe. Niewyczerpani są w po- 
mysłach Francuzi, Ileż to tysięcy kursuje juź e 
handlu ich konceptów, ile to miljonów franków 
ściągnęły już one nad brzegi Sekwany. Obecnie 
mamy nowy do zanotowania. Są to bomby desero- 
we, niewinne zabawki, mające urozmaicać wściekłą 
nudę proszonych obiadów. Bomba taka jest sporzą 
dzana z cukru lub czokolady i wygląda jak duża 
flaszka. U góry zatkana jest na niej żagiewka 
Należy tę żagiewkę zapalić a wtedy bomba strzela, 
rozpada się w kawałki i wyrzuca z siebie cukier- 
ki, pomadki, owoce smażone, dowcipne szarady, re- 
busy etc. Pojawiły się one niedawno w Paryżu i 
weszły odrazu w modę w sferach mieszcząńskich. 
Duża bomba kosztuje 5 franków, mała po 2 franki. 
I Francuzi przepadają za niemi, a na menus obia- 
dowych piszą u dołu: dł y aura une bombe aw 
dessert. 

Syngalezy przybyli teraz do Paryża. Są 
to krajowcy wyspy Ceylon, plemię, które stopniowo 
wymiera, bo w zetknięciu się z Europejczykami 
nie może im sprostać w walee o byt. Frzed na- 
porem Europejczyków cofają się Syngalezy w głąb 
wyspy, w niedostępne miejsca lub w takie, któ- 
rych klimat jest dla białej rasy zabójczy. Obecnie 
rodzinę ich złożoną z 13 mężczyzn, ð kobiet i 
trojga dzieci sprowadzono do Paryża i ulokowano 
taborem w ogrodzie zoologicznym, tam gdzie przed- 
tem „hodowano“ Nubijczyków, Ganezosów. Eski- 
mosów, Lapończyków, Fedźżżanów ete. Dla etno- 
logów rasa Syngalezów będąca mięszaniną typu 
malajskiego z murzyńskim, przedstawia obszerne 
pole dociekań. Iech skóra czokoladowa; włosy 
czarne, długie, niepukręcone, mężczyżni spinają 
grzebieniem na tyle głowy, jak u nas kobiety. 
Jeszcze Ptolomeusz nazwał Cejlończyków mężczy- 
znami o kobiecym włosie. Moda tam nie zmienia 
się szybko, rzecz naśladowania warta. Rodzaj ka- 
ftanika i spódnica, nie zaszyta po bokach, stano- 
wią ich ubiór. Zgrabni, zwinni, z długą lancą w 
ręku, są u siebie pracowici i zajmują się hodowlą 
ryżu. Kobiety nie zdają się mieć innego zajęcia, 
jak czesać swe włosy i stroić się w ładne, srebrne 
biżuterje budowali sobie szałasy oryginalnej 
bardzo architektury, a do przywiezionych z sobą 
eleganckich wózków, zaprzęgają rącze zebry. Dzie- 
sięć słoni towarzyszy im, tych słynnych słoni z 
Cejlonu, przyswojonych i pracujących jak robotnicy, 
Było to nową całkiem rzeczą dla Paryżan, widzieć 
te słonie niosące wielkie drzewa umyślnie ścięte i 
przenoszące je z miejsca na miejsce. Jeden ze 
słoni jest piastunką trojga dzieci — dozoruje je, 
podnosi z ziemi. zanosi za pomocą trąby w słońce 
i zabawia je różnemi figlami. Jest inny podobno, 
co gra na flecie i pokazuje kuglarskie sztuki. 

Strejk praczek, zwłaszcza w czasie takich 
upałów niekoniecznie byłby dla nas przyjemnym. a 
przecież doznało tego indyjskie miasto Madura. 
„limes“ cpowiada, że nałożono tam na wodę tro- 
jaki podatek (i śmie jeszcze kto żal mieć do p. 
Dunsjewskiego!), Do pierwszej kategorji należą ci, 
co się kąpią drudzy, co piorą, do trzeciej zaś ci, 
którzy nie mogą czem innem, jak tylko wodą uga- 
sić pragnienie. ( burzyły się na to wszystkie pracz- 
ki i urządziły strejk, a że kasa ich wspólna mie- 
ści w sobie 10.000 rupij, oświadtzyły, że przeje- 
dzą ostatnią rupję, a nie wezmą ani chusteczki na- 
wet do prania. Jakkolwiek humorystycznie brzmi 
ta wiadomość, jest ona w rzeczywistości prawdzi- 
wą — i doszło do tego, że od dwóch tygodni ża- 
den mieszkaniec Madury nie wdział czystej ko- 
szuli, 

Solidarność Chińczyków. Do północnej i 
południowej Ameryki, jak równiż do Australji i 
wysp Oceanu Spokojnego, napływa coraz więcej 
Chińczyków, którzy w krótkim czasie przychodzą 
do względnego dobrobytu, wypierają robotników bia- 
łych, zajmują się różnemi spekulacjami i handlem, 
i na tem polu pokonywają nawet konkurencję prze- 
myślnych emigrantów żydowskich. Do takich re- 
zmltatów Chińczycy dochodzą niezmierną wstrze- 
mięźliwością, oszezędnością i wytrwałą praca, a na- 
dewszystko za pomocą silnie wśród nich rozwinię- 
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tego ducha solidarności. Robotnicy chińscy udający 


żkie zobowiązania względem towarzystw przewozo- 
wych. nie tylko pod względem kosztów podróży, 
ale i odstawienia z powrotem ciał zmarłych kole- 
gów. Mimo to z pracy podejmowanej za bajecznie 
niską zapłatę, zwracają wkrótce owe koszta i za- 
pewniają sobie niezależną: od miejseowej ludności 
egzystencję. Dzieje się to w taki sposób: W ka- 
żdej miejscowości, gdzie pracują Chińczycy, zakła- 
dają oni wspólną kasę, do której każdy robotnik 
składa część swego zarobkn, Kiedy wuzbierana kwo- 
ta dojdzie do pewnej wysokości, wypłaca się jedne- 
mu ze stowarzyszonych wyznaczonemn losem a ten 
zaraz zakłaka handel ryżem, stanowiącym główne 
pożywienie Chińczyków. Z dalszych składek, wy- 
płaconych z kolei jednemn ze stowarzyszonych, po- 
wstają nowe handelki. Te następnie łączą się z 
sobą w poważną spółkę, zaspokajającą wszelkie po- 
trzeby stowarzyszonych. Z taką spółką, poprzesta- 
jącą na bardzo małym zysku, żadna inna firma kon- 
kurować nie może, kolonia chińska staje się zupeł- 
nie niezależną od miejscowych handlarzy i stopnio- 
wo dochodzi do zamożności, 

Formnalistyka. Dzienniki rosyjskie 
ciekawy obrazek policyjnej formalistyki. 

W końcu r. z, na granicy dwóch dzielnie 
Czliselburskiej i Ochteńskiej w Petersburgu, znale- 
ziono broczącego we krwi umierającego człowieka. 
Ponieważ leżał on akurat na samej granicy, poli- 
cjanci więc dwóch cyrkułów zaczęli się spierać, 
którzy z nich obowiązani są ratować umierającego. 
W sporze przyjęli udział i komisarze cyrkułowi, a 
trwał on całą dobę, w ciągu której przedmiot. sporu 
zdążył umrzeć. 

Dziewczętom norwegskim nie wolno wprzód 
wyjść za mąż dopokąd nie nauczą się doskonale 
szyć, prząść, haftować i chleb piec. 

W pieśni ludowej, którą druhny śpiewają przy 
wyprowadzaniu panny młodej, wszystko to jest wy- 
liczone, jako przymioty żony. To też każda dzie- 
wczyna norwegska w 16 roku doskonale jest obe- 
znaną z gospodarstwem domowem. 

Gdyby m nas zaprowadzono taki warunek 
zamążpójścia. podobno bardzo wiele naszych kan- 
dydatek hymenn pozostałoby staremi pannami, 

Obserwacje mgły. Dotychczas nie miano 
żadnego aparatu do oznaczenia gęstości mgły. Za- 
dowalano się wyrażeniami: mgła gęsta, lub bardzo 


podają 


gęsta. 


Aby oznaczyć stopień gęstości i wyrazić go 
cyframi skombinował prof. Symons bardzo prosty 
aparat, który już kilka metereologicznych stacyj u 
siebie zaprowadziło. 

Jest to czarna tablica, na dwa metry nad zie- 
mią na słupkach przymocowana, na której wymalo- 
wane są białe w kierunku do ziemi prostopadłym, 
w równej od siebie odległości, lecz różnej grubości 


linje. I tak: jedna linja z lewej strony jest pół 
milimetra gruba, druga na jeden milimeter i tak 
dalej. 


Gdy mgła zaczyna padać, staje obserwator w 
odległości sześciu metrów od tablicy i notuje pierw- 
szą widzialną linję. Numer porządkowy linji, o- 
znacza stopień gęstości mgły. 

Przy spostrzeżeniach zaś w nocy, używa się 
zamiast tablicy. pięcin małych latarek z blachy, 
Są one tak usządzone, że można wsuwać z przodu 
różnokolorowe zzybki, Szybki atoli są stopniowo 
zabarwione i każda ma swój numer. 

W odległości np. 10 metrów, mgła zasłania 
zupełnie światło zasłonięte najciemniejszą szybką. 
Wsnwa się zatem następną, i znowu patrzy z tego 
samego oddalenia, i tak długo powtarza się czyn- 
ność, dopóki nie spostrzeże się światła, Wówczas 
notuje się numer szybki i otrzymuje stopień gęsto- 
ści mgły, według przyjętej skali. 

Srodek przeciw skrofulom. Dr. Jenna 
wpad! na pomysł leczenia skiofuł i innych chorób po- 
wstałych z lichego odżywiania się, przez zadawanie na 
wewnątrz wodę morską. Ażeby zaś usunąć nieprzy- 
jemny jej smak, sprobował wypiekać chleb, z mąki 
rozczynionej tą wodą. Chleb ten okazał się sma- 
czniejszym od zwykłego zaczynionego na wodzie 
stndziennej lub rzecznej, i da się znacznie dłużej 
przechować. Ponieważ woda morska zawiera wiele 
związków chemicznych chloru i jodu, przeto chleb 
na niej robiony można zastesować, jako środek le- 
karski. Próby, jakich dokonał dr. Jenna w szpi- 
talach, wypadły wszystkie zadowalniająco. Przed 
rozczynieniem mąki należy tylko wodę morską po- 
stawić przez 12 godzin w naczyniu, aby się osia- 
dła krzemionka, Byłoby pożądaną rzeczą, ażeby 
środek ten rozpowszechnił się na kontynencie, przy- 
niósłby bewiem niezrównaną ulgę tym, którzy nie 
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mają środków wyjeżdżać do kąpiel jodowych, gdyż 
mogliby w domu przedsiębrać skuteczną ku- 
rację. 

Szczyt wyobrażni. 

Ziapaść na cholerę od widoku 
górków... 

Roziropny lokaj. 

Pani X. jest chorą obłożnie i uskarża się na 
nieustanne w mieście dzwonienie, 


malowanych o- 


— Wielmożna pani — powiada jej dowcipny 
kamerdyner — czemu pani niekaże wysłać słomą. 
ulicy ? 

Zdanie, 


Materjalista wierzy w to co widzi — spiryty- 
sta widzi to, w co wierzy... 

Pomyłka. 

Znany pan „“ pomylił się znown.-, 

Jeden z przyjaciół zapytał go, czemu nie przy- 
był doń wieczorem. 

— Nie mogłem! w żaden sposób nie mogłem... 
przeszkodziła mi „vis kapitan!” 

— Ka-pi-tan? 

— Ach!., major! major! mnie się zawsze te 
stopnie wojskowe mięszają! 

Komplement.| 

Mickiewicz, jak wiadomo, posiadał między in- 
nemi także i dar prawienia komplementów tak 
zręcznie, jak mało kto w świecie. 

Otóż pewnego razm, idąc pod rękę z nieobo- 
jętną sobie damą, spostrzegł, iż płatek prószącego 
podówczas śniegn padł na jej rekę i... stopniał. 

Zwrócił się więc do niej i rzekł: 

„Pad? śnieg na rączkę pani, bielszym się być mienił, 
„Lecz wkrótce błąd swój spostrzegł i w łzę się 
zamienił...“ 

Jakże to różne od dzisiejszego banalnego: „co 
za śliczna rączka !“‘ 


Lslam dja. 


Zaiste, nie ma drugiego szmatu na ucywili- 
zowanej części naszej ziemi, któryby tak mało 
zwracał na siebie uwagi, jak ponura, hen daleko 
na atlantyckim oceanie położona Islandja. Zda- 
la od gorączkowego ruchu Światowego, prawie 
nigdy nie dotknięta stopą podróżnika, nie bierze 
ta wyspa, choć obszarem swoim przewyższa 
nie jedno państewko europejskie, żadnego udzia- 
łu w ogólnem życiu Świata i samotne, niegdyś 
kwitnące wolne państwo, zdaje się dzisiaj być po- 
grążonem w głębokim śnie niemocy. „Zdumiewa- 
jące cuda przyrody“... oto wszystko, co świat po- 
wiedzieć umie o odległym kraju lodowatym, He= 
kla, Geyzir, „Jöküls“, imponujące góry lodowate 
lub czarne, bezdenne górskie jeziora zwabią 
czasem Śmiałego turystę, który z kolekcją rzad- 
kich minerałów opuszcza wkrótce niegościnną 
ziemię, w mniemaniu, że dopiął celu podróży 
naukowej. Nikt atoli nie zadał sobie trudu zba- 
dać etnograficzne, społeczne i  ceywilizacyj- 
ne stosunki na tej wyspie, chociaż zasługują 
na większą uwagę, aniżeli te same stosunki w 
innych państwach, o których corocznie tuzimy 
dzieł zapisują uczeni europejscy. Niełatwo to 
wprawdzie i nie wygodnie zaczerpnąć dokładnych 
wiadomości o tym zimnym kraju i ludności jego 
nie wystarczy na to krótki pobyt w stolicy Rejk- 
javiku, ale potrzeba żyć z ludem, poznać go, 
podputrzeć jego życie, zwyczaje, poznać umysł i 
serce, a na to trzeba znać jego mowę i historję 
jego rozwoju. Kto jednak podejmie się tej pracy, 
zostanie hojnie wynagrodzony poznaniem tysiąc- 
letniej przeszło kultury. 

Z pomiędzy nielicznych badaczy, którzy pra- 
gnęli poznać stosunki Islandji, najlepiej wywią- 
zał się z tego zadania monachijski profesor Kon- 
rad Maurer. Wzdłuż i wszerz przeszedł całą 
wyspę, a rezultat sumiennych badań przedstawił 
w jasno i sympatycznie skreślonym obrazie. 

Wyobrażenie, jakie po przeczytaniu dzieła 
uczonego badacza o ludzie irlandzkim wyrobić 
sobie możemy, o wiele jest korzystniejsze od 
tego, które na podstawie szkiców dawniejszych 
podróżników narysowało się w wyobrażni na- 
szej. 

Charakter ludu jest spokojny i poważny, do 
pewnego nawet stopnia melancholijny, nie trze- 
ba atoli zapominać, że na to wpłynęła świetną 
przeszłość i posagowa wielkość przodków. Dzie- 
cinnie do swej ziemi przywiązany, kocha poezję 
i wiedzę Isłandczyk, jak Szwajcar usycha w ob- 
czyźnie, ani dostatki, ani życie bez troski nie 


4 
pokonają tej tęsknoty, jakaś nieprzeparta siła 
ciągnie go w śnieżyste pustynie i poszarpane 


góry. „Islandja — powiada, to jedyny kraj, go- 
dny światła słonecznego“, i nigdzie nie czuje 
się szezęśliwszym, jak w swej nędznej chacie, 
do której zaledwo promień słoneczny wcisnąć 
się może. „Odwieczny kraj lodów“, „ukochana 
ojczysta ziemia“, „nadobna dziewica skalistą“ 
oto nazwy, jakie poeci islandzey nadają swej oj- 
czyźnie, a słowa ich znajdują zawsze gorący od- 
dźwięk w sercach całej ludności. 

I zaiste fenomalnem jest ogólne zamiłowa- 
nie wszystkich Islandczyk w w poezji i historji 
ojczystej. Nie znajdziesz na całym obszarze wy- 
spy dziecka, któreby nie umiało w ósmym roku 
doskonale czytać i pisać: gdzie stosunki pozwa- 
lają, kończą synowie wyższe zakłady naukowe, a 
czego w szkołe nauczyć się nie mogą, dopełnia- 
ją własnem wykształceniem; nieraz zadziwiają- 
cem jest wykształcenie prostego islandzkiego rol- 
nika, albo jego parobka. Profesor Maurer po- 
zmał w swojej podróży starego wieśniaka, ojca 
sławnego uczonego Konrada Gislazona, „Ubogi, 
— pisze profesor — własną pracą zdobył sobie 
kolosalny zasób wiadomości, z tego też powodu 
miał wielki u współobywateli szacunek. 

Napisał cały szereg dzieł, jeszcze więcej 
przetłumaczył albo przerobił z języka duńskiego, 
zebrał i wydał podania, sagi i pieśni lu- 
dowe“. 

Można w Islandji spotkać ludzi, stojących 
na najniższym szczeblu socjalnej drabiny I mi- 
mo to dorównywających wiedzą naszym u- 
czonym. 

To zamiłowanie w badaniu ojczystych dzie- 
jów tłumaczy się tem, że od tysiąca lat język 
islandzki nie uległ prawie żadnej zmianie, moga 
więc wszyscy czytać i korzystać ze starych dzieł 
i kronik. Jak zaś wielkim jest zapał ludności do 
poezji, najlepiej świadczy okoliczność, że gdy to- 
warzystwo kopenhagskie wydało zbiór opowiadań 
i poezji t. z. „Formmanasógir* w wydaniu bar- 
dzo kosztownem, składającem się z 12 tomów, 
taka ilość egzemplarzy rozeszła się pomiędzy 
najuboższą ludnością, jak się tego w dziesięć- 
kroć liezniejszem państwie nie napotka. 

Ale [slandczycy nie tylko starą literaturę 
tak pielęgnują, nie brak tam pisarzy, którzy na 
podstawie nowożytnych pojęć i idei tworzą zna- 
komite dzieła. Ludność islandzka, wynosząca za- 
ledwie 70,000 głów, posiada tak bogatą literatu- 
rę, że mogłaby zaćmić dorobek literacki znacz- 
nie liczniejszego narodu. Z poetów współczes- 
nych, którzyby mogli śmiało stanąć obok pier- 
wszorzędnych wieszczów środkowej Europy, wy- 
mienimy tylko: Bjarni Thoravenson, Jonas Hall- 
grimsson, Jon Tortaksson, Thorssteinsson i wie- 
lu innych. Przeważnie góruje kierunek epicki i 
liryczny, nie brak jednakowoż dobrych noweli- 
stów i pisarzy dramatycznych — słabszym atoli 
jest romans, Styl staroislandzkich sag jest naj- 
ulubieńszym i prawdziwie po mistrzowsku używa 
go wielu poetów. 

Wszystkie te bogactwa pozostają dla reszty 
Europy nieznane, trudny bowiem do nauczenia 
się język islandzki stoi na przeszkodzie rozpo- 
wszechnieniu za granieą i tłumaczeniu płodów 
umysłowych Islandji. 

Wspomnieliśmy, że ludowe szkolnictwo bar- 
dzo wysoko stoi, rownież kwitną zakłady i insty- 
tucje, służące do dalszego kształcenia się mie- 
szkańców. Całe mnóstwo bibljotek publicznych, 
bogato zaopatrzonych służy do wygody ludności, 
która je utrzymuje dobrowolnemi składkami. 
Islandczycy mają towarzystwo literackie, stowa- 
rzyszenie przyjaciół ludu, towarzystwo archeolo- 
giczne , muzyczne i cały szereg drobniejszych 
stowarzyszeń literackich i artystycznych. Siedem 
eodziennych pism islandzkich rozpowszechnia 
wiedzę wśród najodleglejszych zakatków wy- 
spy i pomimo, że liczy ona wszystkiego 70 ty- 
sięcy mieszkańców, dzienniki te mają więcej pre- 
numeratorów, aniżeli siedm pism politycznych, 
istniejących w sześciomilionowej Galicji. Pięć 
drukarń bez ustanku zajęte odbijaniem liez- 
nych dzieł i broszur, a niema wioski, w której- 
by nie było księgarni i czytelni. 

Widzimy tedy, że w tej dalekiej, wodą i o- 
gniem ziejącej krainie wre zdumiewające życie 
umysłowe, życie, o którem wyobrażenia nie ma- 
my, o którem wielu wcale nie wie, które jednak 
bez wątpienia jest podziwu godnym rezuliatem 
potężnej cywilizacji. 


KURJER LWOWSKI 


(rŁOSY PRASY. 


W jasielskim powiecie obiega z rąk do rąk 
„List otwarty do obywateli powiatu jasielskiego*. 
datowany z „Wiśniowej 12. lipca 1883 r.* a pod- 
pisany przez p. T. Mycielskiego. Aby dać poznać 
naszym czytelnikom, jak wygląda ten list otwar- 
ty, który wydrukowany został w małej liczbie e- 
gzemplarzy i rozesłany tylko „wybitnym obywa- 
telom powiatu jasielskiego*, posłuchajmy co pi- 
sze o nim N. Reforma: 

„Wiecież, kto według p. M. prowadzi agitacje 
przeciw Stańczykom ? Czyim to wpływom ulega 
szlachta, duchowieństwo, mieszczanie ? Oto pisze 
p. M., że jest to agitacja „stale utrzymywana 
przez socjalistów i konspiratorów*, a celem jej 
„rozbić i osłabić żywioł konserwatywny i szlache- 
cki, żeby samemu zostać na placu i robić eo ze- 
chcą*, a powtóre żeby „zepsuć stosunek kraju do 
państwa“, a to „tylko na korzyść Rosji!“ Biedna 
szłachto, pod jakiemi ty wpływami zostajesz! Ci, 
którzy w Sejmie i w czasie ostatnich wyborów 
najdzielniej czoło stawili stańczykowskiej intrydze, 
tacy ludzie, jak ś.p. Baum, jak Męciński, jak Rej, 
jak Jerzy Czartoryski, Wojciech Dzieduszycki — 
to socjaliści, konspiratorowie, albo ich bezwiedne 
narzędzia“, 

Po za tem list ten żadnego ogólnego zna- 
czenia nie ma, a tylko to specjalne, że p. Myciel- 
ski tłumaczy się, dlaczego nie może przyjąć wy- 
boru na członka Rady powiatowej. Tłumaczenie się 
jego jest wyborne. Oświadeza, że skoro w po- 
przedniej kadencji był prezesem Rady, to uwa- 
żałby to dla siebie za ubliżenie, gdyby teraz był 
tylko jej pospolitym członkiem. Widocznie we- 
dług jego zdania prezesowie winni być dożywotni, 
ałbo też po złożeniu tego urzędu powinni awan- 
sować na... arcybiskupów. 

Czas jest kompletnie pusty, jak to jego zwy- 
czajem. Gazeta Krakowska dziś nie nadeszła. 
Miałażby i ona uledz konfiskacie ? 

Gazeta Narodowa przynosi nam dziś cieka- 
wy artykuł. Donosi ona, że w sferach poselskich 
na serjo już się biorą do pracy nad ugrupowa- 
niem stronnictw w przyszłym Sejmie. Szezegól- 
nie ożywiona była wymiana myśli między Ateń- 
czykami, a tak zwaną grupą secesjonistów kra- 
kowskich, wyłonioną z dawnego klubu reformy. 
Porozumienie między temi dwiema grupami do- 
szło już do skutku, powiada Gazeta, i o ile ona 
wie, 

„program tego nowego stronnictwa zwraca się 
zarówno przeciw klubowi Stańczyków jak i prze- 
ciw tak zwanemu klubowi Podolskiemu, gdyż nie 
jest ani za ślepem popieraniem rządu, ani za za- 
chowawczą polityką wewnętrzą i za stagnacją w 
ustawodawstwie krajowem, Klub Ateńczykow for- 
malnie się rozwiązał, a członkowie jego razem z 
secesjonistami tworzyć będą jeden klub, który już 
teraz liczy 86 członków, lecz wzrośnie niezawodnie 
do 50ciu i wyżej, gdyż wielu z nowowybranych z 
Zachodniej części Galicji i kilku z Wschodniej 0- 
kazuje gotowość przyłączenia się. Nie opozycja, 
lecz niezawisłość w obec rządu ma być główną 
cechą tego klubu. Wiadomość o wytworzeniu się 
tego nowego klubu sejmowego pobudziła i przy- 
wódzców innych klubów do myśli o reorganizacji. 
Przedewszystkiem czują tę potrzebę pozostali w 
klubie Stańczyków, którzy po ustąpieniu 22 sece- 
sjonistów stali się zupełnie bezsilni i w kraju i w 
Sejmie, Jeszcze posiadają pewne wpływy w sfe- 
rach rządowych, lecz i te sfery nie mogą się dłu- 
żej ma drobnej i bezsilnej garstece posłów opierać. 
Z tego powodu Stańczycy usiłują się zbliżyć do 
Podolaków. Już pierwsze sieci do porozumiewania 
się są zadzierzęnięte. Jako główna podstawa do 
wspólnego programu wysuniętą jest potrzeba za- 
chowania i obrony dotychczasowego stanowiska 
większości sejmowej i większości Koła polskiego 
w Wiedniu do rządu, w ogóle potrzeba obrony do- 
tychczasowej polityki“. 

Gazeta nie wierzy wszakże, aby Stańczyki 
poszli ręka w rękę z Podolakami, bo musieliby 
chyba pożegnać się z wszelką nadzieją reform 
wewnętrznych i wypisać także na swym sztan- 
darze: „Naj bude jak buwało!* W końcu ubole- 
wa ona, że klub postępowy niec nie robi i że 
„kwasy między przywódcami“ nie dają mu się 
zorjentować, 

Dziennik Polski omawia dziś mianowanie p. 
Waddingtona ambasadorem francuskim przy dwo- 
rze wiedeńskim i powiada, że ta nominacja ma 


dla nas „wielkie znaczenie“. Zapyta oczywiście 
każdy, jaką też my rolę w tym dyplomatycznym 
sosie grać możemy? Oto tę powiada Dziennik, że 
fakt nominacji Waddingtona dowodzi, iż Francja 
zerwała z Rosją. Dłaczego ma to dowodzić? Dla- 
tego, że Waddington jest przyjacielem pokoju i 
przyjacielem Austrji. Skąd wie o tem Dziennik ? 
Czy Waddington złożył kiedy dewody swej przy- 
jaźni? Nie, pismo lwowskie nic o tem nie wie, 
ale płecie trzy po trzy i tworzy artykuł, który 
musiał układać człowiek nie mający żadnego wy- 
obrażenia o stosunkach politycznych i dypioma- 
tycznych Europy. Żeby dać poznać, jakieto unas 
nędze bywają przemycywane pod formą wstępnych 
artykułów, wyjmiemy jeden ustęp. 

„P. Waddington jest przyjacielem Austrji. 
Przyjaźń to rozumie się dyplomatyczna: p. Wad- 
dington sprzyja rozwujowi potęgi monarchji au- 
strjackiej i gotów ją popierać w miarę sił wła- 
snych. A ponieważ, jako poseł republiki będzie 
wyrazem tych zapatrywań, jako zapatrywań obe- 
cnego rządu francuskiego, więc można wnioskować, 
że i Francja pozbyla się ną teraz przynajmniej 
swej polityki względem Rosji“. 

Czyż możesz sobie czytelniku wyobrazić ten 
rozwój potęgi austrjackiej, wspierany „w miarę 
sił własnych* przez p. Waddingtona i przez re- 
publikę francuską? A jakaż to logika w tym u- 
stępie! Boże uchowaj! Ponieważ p. Waddington 
jest wyrazem zapatrywań rządu francuskiego, 
więc szanowny Dziennik pozwala sobie wnosić, 
że Francja „pozbyła się polityki względem 
Rosji“. — Ale nasza poczciwa publiczność wszy- 
stkie te niedorzeczności strawi. 

Gazeta Lwowska, aby odpokutować wczoraj- 
szy swój manewr, notuje dziś, że ukończona po- 
dróż cesarza po Styrji i Krainie dała świetne 
świadectwo poczuciu dynastycznemu ludów au- 
strjackich. W urzędowym stylu, którym nasza 
Gazeta mistrzowsko włada, podróż ta była do- 
wodem, 

„jak nierozerwalnemi ogniwami połączone są 
wszystkie ludy z monarchją i państwem. W do- 
brej i złej doli dowiodły one, że losy dynastji 
uważają za własne, że gdy idzie o dynastję 
i wspólny interes państwa, tam znikają jakby za 
dotknięciem  rószczki  czarodziejskiej wszystkie 
swary polityczne i różnice przekonań. Przywiąza- 
nie do dynastji i miłość dla Najwspanialszego Mo- 
narchy wryła się głęboko w serca wszystkich Jego 
ludów, to też każda podróż cesarska jest nowym 
tej miłości dowodem i nowym tryumfem dynasty- 
cznej i państwowej idei*, 


Przegląd polityczny. 


Austrja. W przejeździe przez północną część 
Krainy wszędzie był cesarz uroczyście witany. 
W Menges przebywał cesarz krótko, stąd udał 
się do Kamneku (Stein) gdzie zwiedzał zakład le- 
ezniczy i fabrykę prochu, W Krajnem (Krainbur- 
gu) przygotowano wspaniałe przyjęcie, w Begnem 
(Vigan) zwiedzał zakład karny dla kobiet. W Ble- 
dzie (Veldes) urządzono pyszną illuminację i ognie 
sztuczne nad jeziorem, 

— Politik piszac o uroczystości jubileuszowej 
oswobodzenia Wiedniaod Turków, wyraziła się,że 
uroczystości tej nie podobna świetniej obchodzić, jak 
oswobodzeniem Wiednia od jarzma koterji fak- 
cyjnej. 

— Tagblatt donosi, że w kołach wysokiej fi- 
nanserji austrjackiej i wielkiego przemysłu noszą 
sję z myślą zawarcia kompromisu z obecnym ga- 
binetem, pomijając nieprzejednanych centralistów. 
Wogóle w obozie tych ostatnich niema jedności 
i jasno wytkniętego planu działania; rozpada on 
się na coraz więcej koteryj. Nordd. allg. Ztg. 
omawia w liście z Wiednia ostatnie pozaparla- 
mentarne kroki członków niemieeko-liberalnej par- 
tji, a przypomniawszy, że wniosek jednego z de- 
putowanych postawiony w klubie po rozprawie 
nad nowelą szkolną, aby całe stronnictwo z Rady 
państwa wystąpiło i ogłosiło politykę abstynen- 
cyjną, został większością dwóch trzecich klubu 
pod przewodnictwem dra Herbsta odrzucony, do- 
daje; „Jednakże mimo tego, że uchwała stała 
się obowiązująca, agituje mniejszość zaabstynen- 
ceja. Plenner jun. zrobił początek, dr. Russ po- 
szedł za nim, a w ostatnich czasach i dr. Sturm 
wywiesił sztandar abstynencji. Sturm jest jedną 
z pięciu głów zjednoczonej lewiey, a to wystą- 


pienie jego dowodzi, że płomień niezzody wy- 
buchnął już i w rządzie stonnictwa. 

— Minister oświaty Conrad powrócił do Wie- 
dnia; min. Dunajewski udaje się w bieżącym je- 
szcze tygodniu do Ischl. 

— W Schönberg na Morawie uwięziono 16 
robotników za rozpowszechnianie pism soc ali- 
stycznych. 

— Z Czerniowiec donoszą, że komisja mię- 
szana, wydelegowana dla zbadania zatargu nad- 
granicznego w Ickanach, ukończyła swe czynności 
ku obustronnemu zadowoleniu. 

Rosja. Rosja zbroi się. Według najnowsze- 
go rozporządzenia, stan każdego pułku dragonów 
ma być jeszcze w tym roku powiększony z 515 
na 701 koni. 

Petersb. Wiedomosti, omawiając artykuł Nat. 
Zig. o kolejach galicyjskich, powiadają: Jest rze- 
czą jasną, że sojusz austro-niemicki jest nietyl- 
ko środkiem postrachu przeciw Rosji i Francji. 
Zadaniem Rosji jest przedsięwziąć środki dla za- 
bezpieczenia południowej i zachodziej granicy, 
aby nie być zaskoczoną przez zaczepny sojusz 
austrjacko-niemiecki. Głównem zadaniem Hurki 
będzie, środki obronne Królestwa w ten sposób 
zorganizować, by zachodnie terytorjum nie mo- 
gło być łatwo zaczepione. 

— Sa jeszcze nihiliści. Indep. Bółge otrzy- 
muje wiadomość z Petersburga, że policja ódkry- 
ła na Rygskim Prospekcie tajną drukarnię nihili- 
styczną. Aresztowano dwóch mężczyzn i kobietę. 
Skonfiskowao także pewną liczbę wydrukowa- 
nych proklamacyj. 

Z Petersburga donoszą: Prezydent miasta 
Moskwy p. Cziczerin protestuje w dzienniku Aksa- 
kowa Ruś, przeciw insynuacjom Katkowa. „In- 
stytucje liberalne, pisze p. Qziczerin, które mia- 
łem na myśli, są to reformy cara Aleksandra JI. 
Nieprzyjaciołmi sę ci, którzy poniewierają tem 
wszystkiem, co drogie każdemu Rosjanowi, jak: 
sądy publiczne i administracja autonomiczna. 
Jeżeli pam Katków nie przestaje przekręcać 
znaczenia moich słów, to uważać to należy za 
manewr pewnej kategorji pism, których charakte- 
ryzować nie potrzeba. Milezałoym pewnie, gdyby 
stanowisko moje nie nakazywało mi uwzględniać 
tej okoliczności, że cała pewna klasa czytelni- 
ków daje ślepo wiarę wszystkiemu, co wydruko- 
wane”, 

Francja. Według ostatnich biuletynów stan 
zdrowia hr. Chamborda poprawia się. Generał 
legitymistowski Charette, który odwiedzał chore- 
go, zapewnia w Figarze, że „król“ znacznie 
wprawdzie zeszczuplał; wzrok jego nie przypomi- 
na jednak bynajmniej człowieka umierającego. 

— Wczoraj rozpoczęła się w Izbie francu- 
skiej rozprawa, wywołana zamierzona konwencją 
kolejową. Przypuszczają, iż mimo silnej i namię= 
tnej opozycji, rząd zdoła uzyskać zezwolenie na 
zawarcie konwencji. 

— Standard otrzymał wiadomość z Hong- 
Kong, iż 3090 wojsk chińskich otrzymało rozkaz 
wyruszenia ku granicy Tonkinu. W kraju tym 
ma panować najzupełniejsza anarchia. „Uzarne- 
Sztandary* przebiegają po kraju, napadając gdzie 
można na forpoczty francuskie. Kilku z tych 
bandytów zostało powieszonych przez Francu- 
zów. 

— Minister spraw zagranicznych oświadezył 
ponownie na zapytanie posła Charmez, że nie 
nie wie o rzekomych zajściach w Tamatave. 
Admirałowi Pierre przesłano instrukcję, polecając 
mu, ażeby działał jaknajroztropniej. Gdyby Zza- 
szła jaka pomyłka, rząd nie wahałby się dać An- 
glji najzupełniejszego zadosyćuczynienia. 

Hiszpanja. — W Kortezach hiszpańskich 
toczą się obecnie gorące rozprawy, dotyczące re- 
wiz'i konstytucji. Nie doprowadziły one dotąd 
do żadnego pozytywnego rezultatu, rzucają jednak 
pewne światło na parlamentarne stosunki Hi- 
szpanji. Prezydent ministrów Sagasta był celem 
dotkliwych pocisków ze strony posłów z demo- 
kratycznego obozu. Najświetniejsi mówcy z tej 
grupy, Martos i Castelar zabierali głos. Marto- 
sowi odpowiedział szef obecnego gabinetu, że 
rząd nie myśli o żadnej zasadniczej rewizji kon- 
stytucji, zamierza jednak wydać ustawę, zabez- 
pieczającą prawa obywateli, — jakby prawa te nie 
powinny być zagwaruntowane zasadniczemi para- 
grafami konstytucji! Castelar oświadczył się za 
opozycyjną polityką abstynencyjną i powiedział 
wyraźnie, Że nigdy republikanie nie mogą iść 
zgodnie z monarchistami ! 


KURJER LWOWSKI. 


Rumunja. — Berlińska Post donosi, że 
prezydent ministrów Bratiano w charakterze mi- 
nistra wojny rozesłał okólnik do wszystkich pre- 
fektów, polecając im popierać organizowanie sto- 
warzyszeń strzeleckich w całej Rumunji, każdy 
bowiem Rumun powinien umieć obchodzić 
się z bronią, ażeby w razie potrzeby mógł 
walczyć za ojczyznę. Władze wojskowe winny 
okazać swą pomoc w tem patrjotycznem dziele, 
dając stowarzyszeniom do rozporządzenia broń i 
amunicję. Rumunja nie żartem tedy myśli o ja- 
kiejs wojnie... 


lelegramy „Kurjera Lwowskiego”. 


Frohsdorf 17 lipca godz.10 min.20 wieczór. 
Hr. Chambord od trzech dni ma się o wiele le- 
piej. Dr. Vulpian, jeden zeznakomitszych lekarzy 
kliniki paryskiej, został telegraficznie zawezwany 
do Frohsdorfu i był już u chorego na konsultacji, 

Nyiregihaza 17. lipca godz. 10 min. 35 
wieczór. Wczesnym rankiem w długim szeregu 
powozów, udał się cały trybunał wraz z proku- 
ratorem i obrońcami do Tisza-Fszlar, dla obej- 
rzenia miejseowości, w której odbywać się miała 
scena, będąca przędmiotem rozprawy sadowej. 
Maurycy Scharf jechał w osobnym wozie; ojciec 
jego wraz z oskarżonym Schwarzem jechali w 
towarzystwie dwóch stróżów więziennych. 

Kair 17 lipca godz. 10 min. 50 wieczorem. 
Wypadki cholery w wielu dzielnicach miasta 
mnożą się coraz bardziej. W dzielnicy arabskiej 
zaszły już eztery wypadki, z których jeden 
śmiertelny. Wezoraj zmarły w Mansurah, 42 o- 
soby., w Ghizet 2, w Menzalleh 52, w Damiecie 
24. Prefekt Kairu żąda, ażeby minister spraw we- 
wnętrznych przybył do stolicy dla uspokojenia 
publiczności. 


— 


Lwów z Izby handlowej, 17. lipca, 1883. 
I Akeje za sztukę 


bez kupona bieżącego płacą | żądają 
Kolej galic, Kar. Lud. 200 zł. m. k. ) 291 50 || 294 50 
n, lwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. i ' 168 50 || 171 50 
Banku hypot. galic, po 200 zł. w. a. . 290 00 || 295 0J 
n kredt. galic. po 200 zł. w. a. . . 250 — | 255 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galio, 5, pre. w. a. . . 99 25 || 100 35 
n „ n Ab Ww. a . u 89 50 | 90 50 
U n n 5 p» okresowe . . 99 50 | 100 50 
n ” m a £;, los 41'/4 1. . 86 50 || 88 . 
Banku Dyp. galic, 6 ,, w. a, . . 101 70 | 102 70 
m n n 5 ” sad 97 70 98 70 
1 ” no ona Paoro pr. . 100 60 || 101 60 
Listy dłużne g. s. kr. wł. 6 pre . 101 — | 102 50 
n n „m. mn m dw w . . 93 — 95 — 
3. Listy dłużne za 100 ziłr, 
Ogól. roln. kred. zakład. dla Gal, 
i Bukow. 6 pre., los. w 15 lat . . = =| - — 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m, k, . . 98 55 99 55 
Oblig. kom. zak. kr, wł. 6 pr. w. a. . 95 — 98 00 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a. . 101 102 50 
5 Losy 
Mia brakowa . . . . 14 50 19 50 
Stanisławowa . . . . 42 —: 4 ma 
66 Monety. 
Dukat holenderski . r 9 5 55 5 65 
Dukat cesarski > . . 5 56 5 67 
Napoleondor $ . s . A 9 44 9 54 
Półimperjał Bi . . . 9 74 9 84 
Rubel rosyjski srebrhy i . . 1 54 1 64 
` 5 papierowy . . 1 151/, || 1 1791/4 
100 marek niemieckich 3 . 58 25 
Srebro ' r A y 6 = 


Kuponny w srebrze 


Wiedeń d. 17. lipea 1683, Dzisiej.|Z dnia 


(godzina 10 m. 45 przed poł.) sze ||poprze 
Akcje austr. kredytowe na 160 złr, . . 294 5oj| 295 TO 
Akcje Anglobauku na 120 złr. . . 107 75|| 108 00 
Unionbank na 100 złr. . s 113 25 113 40 
Akcje kolei Karola Ludwika +. « 292 75|| 294 25 
Lombardy na 200 złr, . ' k 156 90| 157 5u 
Napoleondory 4 . . £ 9 50 9 59 
Rosyjski rubel papierowy , a » b 1 17| 1 163%, 
Usposobienie ; słabe. 
Wiedeń d. 17 lipca 1883. 
(godz. 1 m. 40 po poł.) 
Losy alpejskie . a . 62 75| 68 - 
Akcje Anglobanku na 120 zir. . . 107 75| 107 75 
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 złr. 292 0| 292 25 
Lombardy (kolej Południowa) na 200 złr. 15% 00)| 157 10 
Akcje kolei państwowej . 324 -|| 825 00 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 złr. 158 56|| 158 00 
Siedmiogrodzkie I. na 200 złr. a 109 85| 109 54 
Złota renta węgierska 40/, na 100 złr. . > 88 62| 88 65 
Rosyjski rubel papierowy . . 1 17] 1 163, 
Obligacje węg. indemnizacyjne 100/, podat. 0 99 ool 99 — 
Akcje węgier. banku kred. na 200 złr. . . 292 50| 292 15 
Unionbank na 100 złr. . . . 113 25| 113 30 
Akcje kolei Elbsthal . . 219 50|| 219 50 
Akcje kolei AlfOld-Fiume na 200 złr. +» d 169 75|| 169 75 
Akcje kolei ILrwow.-Czerniowieckiej na 200 złr. 169 col] 169 50 
Losy premiowe wiedeńskie na 100 złr. . . 123 50|) 123 50 
80/ losy tureckie na 400 franków . . 24 5o 24 70 
Akcje Bankvereinu na 100 złr. . . 105 75|| 106 0C 
Losy premiowe węgierskie na 100 zlr. o . 115 50]| 115 75 
Usposobienie: słabe. 
Berlin d. 17. lipca 1888. 
(godz, 4 minut 25 po poł.). 
Rosyjski rubel papierowy . . . 199 20 199 40 
Akcje austr. kredytowe 0 . . 506 0%|| 595 50 
Akcje kolei Karola Ludwika . . . 125 30 || 125 20 
Austryjackle banknoty. . ' > 170 901! 17L -- 


Telegramy zbożowe z dnia 17. lipea. 


Wiedeń: Pszenica za 100 k. 10:25 —10 75 złr., żyto 
kilo złr.. Okowita 34'75—35:00 złr. Pesut. Pszę- 
nica 100 kilo za 10:55—57 złr., rzepak 15—— zły, — 
Berlin: Pszenica za 1000 kilo 19350 marek, żyto — 
— m., okowita 5750— m. olej rzepakowy 67—— m. 
Par yż: Mąka za 159 kilo 56.50— franków, olej rzepa- 
kawy 8%25 fr., okowita ——— fr. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
od 1. czerwca 1883, 


podług zegaru lwowskiego 
Brzychodzą do Lwowa ; 


Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pcspicazny, a go=" 
dzinie 9 min. 27 wieczór pociag osobowy, o godz. 11 min. 48 przed 
południem mięszany, o godzinie 7 min. 54 wieczór pociąg lokalny. 


Z CZBRNIOWIEC ; o godz. 10 min. O wieczór pociąg paapieszny 
o god. 3 min.35 rano io godz. 3. min. 52 po południu pooiąg mięszany, 


Z PODWOŁOCZYSK : za dworzaa Podzamcze o godz. 10 mim, 
17 wieczór pociąg pospieszny. o godz. 2 min. 31 rano i o gadzinie É 
min. 48 po południu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowaki o godzinie 16 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. © rano i o godz. 
4 min. 16 po południu pociąg mieszany. 

Ze STANISŁAWOWA : na Stryj, rano o godz. £ min, 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 34 pociąg mięszany i godz. 8 
m:n. 4 po poł, pociąg lokalny Azezarzec-Lwów. 


Qdchodzą za Lwowa : 


Do KRAKOWA: o godzinie 10 min, 50 wieczorem pociąg pa- 


pieszuy, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy. o godz. s min. 9 pa 


| połndniu pociąg mięszany, o godzinie 6 minnt 35 rano pociąg lokalny 


Do CZERNIOWIEO: o godz. 6 minnt 30 rano pociąg poapiesz:.y, 
godz. 12 min. 15 po poładuin i o godz 11 min. 10 w nacy paeiąg 
mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK : z głównego dworca o godz. 6 rana pociag 
pospieszny, o godz. 12 minut 38 po pełudniu i o godz. 240 minat 46 
wieczór pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSE : 
rana pociąg pospieszny, o godz. 
11 wieczór pociąg mięszany, 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 5 pouty 
więszany, wisczór o godz. 7 min, 10 pociąg omnibusowy i o gods. 11 
mit, 20 przed połud. pociąg lokalny Lwów-Szezerzuo. 


» dwerca Podzamoze o godz. 6 mim. 3 
1 min. 4 po południn ł a gadw'r fa 


Przyjechali d. 17 lipea 1883. 


Hotel ZORZA: H. ks. Lubomirski z Bakończyce, 
P. hr. Pruszyński z Wołynia, L. hr. Węsierska z Pozna- 
nia, A hr. Stadnicki z Królestwa polskiego, K. Droho- 
jowski z Czorsztyna, B. Bojanowski z Poznania, E. Za- 
górski z Kołodziejówki, H. Camil z Buczacza, A. Ago- 
psowicz z Trofanówki, I. Agopsowicz z Kułaczkowic. 

Hotel ANGIELSKI: R. Tuszowski z Królestwa pol- 
skiego, Z. Madejski z Stupnicy, A. Klanowski z Królestwa 
polskiego, F. Popiel z Tarnopola. 

Hotel EUROPEJSKI: S. Kownacki z Wołynia, S. 
Zwolski z Bryniec, K, Jaworski z Ostrowezyka, M. Leit- 
ner z Wiednia. 


Dyspozycja obiadowa 
na Czwartek 19. lipca 1888. 
Objad tańszy: 


Rosół z sagiem. 
Sztuka mięsa z sosem pie- 


Objad droższy: 


Zupa z główki cielęcej zwa- 
na żółwiową. 


Pierożki mięsne buljonem po- |  ezarkowym. 
lane z parmezanem. Pieczeń wieprzowa z buraez= 
Ozór gryglowany. kami. 


Pieczeń wołowa z rożna z 
sałatą i kartofelkami. 
Pianka malinowa na zimno. 

Ktoby pragnął mieć wyjaśnienia o której z podawa- 
nych tu potraw, otrzyma je po nadesłtaniu 20 et. w mar- 
kach listowych do Kurjera Lwownkiege pud napisem 
„Wakri*, 


Nadesłane. 


Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pochodzą oś Gsm 
dakeji, nie bierze też ons na siebie Żadnej za mię adpo= 


wiedzialnoś ci. 
KONCERT ppsa 


Parma codziennie w pałacu za Źółkiewską ro- 
gatką u K. Janowicza. 608 


meme 


Dr. Wenanty Piasecki 


specjalista - wodolekarz ze Lwowa, ordynuje w 

tym roku, jak lat poprzednich, w swoim zakładzie 

przyrodo-leczniczym na Klemensówee w Za- 
kopanem. 

Poezta i telegraf w miejscu. Kuchnia dla 
ehorych w własnym zarządzie, stosownie do po- 
trzeby z mięsem i bez mięsa, wedle przepisu le- 
karza. Prospekta i cenniki rozsyła na żądanie 
zarząd, 115 e. 


KURJER LWOWSKI. 


Galic. Bank kredytowy 
wydaje ed 10. Listopada z. r. począwszy 
4), asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem. 

{L'h asygnaty kasowe 


z 60-dniowem wupowiedzeniem, 


zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące asygnaty 


wie, ul. Jagiellońska l. 3, przedłożyć. 


Dyrekcja. 


kasowe z 380-dniowym terminem mogą być bez po- | 


Wszystkie farby, 
stosownie do żądanego odcienia, 
w suchym stanie, jak również już rozpuszezone w czystym 
Inianym oleju (nie żywicznym oleju, którego 100 kilogr. 
kosztuje tylko 20 złr); w tym celu na mej maszynie 
miałko roztarte, i podiug życzenia bądź w stanie gęstym bądź 
już zupełnie do użytku rozpuszczone. 
Wszystkie prawdziwe oleje lniane, lakiery i pokosty 
alkoholiczne, pod moją gwarancją, iż nie są falszo- 
wane, po cenach jak najbardziej przystępnych! . 
Podnoszę z naciskiem „moją gwarancję“, gdyż fał- 
szowanie prawie każdego towaru, stało się w dzisiejszych 
czasach zwyczajem. Podaniem wrzekomo prawdziwej jako- 
ści i efektownem opakowaniem nęcą odbiorców i każą im 
płacić cenę towaru prawdziwego, z czego oczywiście sami 
dobywają olbrzymie korzyści, gdyż wtem sposób stwarzają 
ciągle nowe potrzeby, co wszysto nie tak prędko ma miej- 
sce w obec prawdziwego rzetelnego towaru. 


O. 1. WINKLER 


we Lwowie. 


608 


fomepiany, Pianina i jfarmonie 


dobre i trwałe w składzie 


Jana Śliwińskiego 


we Lwowie ul. Chorążczyzny 1. 9. 152 


. r . . 
Pięć medali zasługi. 

Woda lwowska odznacza się hardzo przyjemnym i długotrwałym za- 
pachem: Zyskała powszechną wziętość w kraju i zagranicą. Fla- 

on 80. et. i 1 zł. 50 et. 

Woda Łewandowa : Ambrowa Posiada bardzo przyjemny i silny 
zapach ; służy do skrapiania sukień i chustek, daje bardzo przy- 
jemne i wonne. kadzidło. Cena fiakonu 1:20. Pół fiakonu 70 et. 

Woda lewandowa podwójna : ilszczególnia się nader przyjemnym 
orzeźwiającym zı pachem używa się z wodą do mycia, korzy- 
stnie wpływa na pieć i skórę, konserwując i chroniąc ją od wy- 
rzutów, zmarszczek itd. Cały flakon 90 ct Pół flakonu 50 et. 

Woda kolońska podwójna, która o wiele przewyższa swoją dobro- 
cią zagraniczną po 25, 40, 56, 80 ct., 1 złr. i 1:50, 

Ocet toaletowy. Odznacza się nader przyjemnym zapachem i jest po- 
wszechnie używanym do odświeżania ciała, skórze aa daje Jed ność, 
czerstwość i chroni ją od wszelkich wpływów szkodliwych, Słu- 
ży również do odświeżania i odwietrzania powietrza w salonach. 
Cena 50 et. i 1 zł, 

Perfumy. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, lilja, perfu- 
ma krakowska, perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych, 
kwiatów wschodnich, Ess Bouquet Millefleurs, paczula, rezeda, 
róża mcehowa, Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, perfuma litewska, 
fiołek, świtezianka, ambrozja, niezapominajka, pieszczotka, kwiat 
polski, konwalia, pierwiosnek, róża i t. p. fakoniki po 30, 50; 
45 et, 1'50 i 2 zł, 

Saszetki (Sachet) z zapachem paczułowym, z kwiatów wschodnich, 
konwaliowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, 
lewandowym, piźmowym, różanym, heliotropowym itd. po 50 et. 
1 zł. i 4 zł. 

"Wody toaletowe z zapachami: diołek, heliotrop, Millefieurs, Es- 
Bouquet służą do nacierania eiała. Flakon 1 zł. 


JAN IHNATOWICZ,” 


magister farmacji i chemik sądowy, 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3 — filia w Krakowie, 
Sukiennice l. 20. 


TOWARZYSTWO 


GALICYJ. KASY ZALICZKOWEJ 


we Lwowie, Rynek 1. 17. 


Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 


przyjmuje wtładk: na książerzki oszczędności 


oprocentowując takowe po 6°, rocznie 


Kasa Towarzystwa zwraca wkładki : 


od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 
» 500 „1000 „ za 60-dniowem m 
» 1000 i resztę kap. za 90-dniowem s 
Udziały oprocentowują się od dnia wkładki, 
147 DYREKCJA 
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TERRAZZO 
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(posadzi a kamienna) 8 
wykonuje 


Jan Odorico w Wiedniu. BH 


Bliższej wiadomości udziela i zamówienia przyjmuje 8 


ARNOLD WERNER 


we Lwowie. 
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ygodńniowe lub miesięczne. 


Pi 


Na raty t 


Filia firmy handlowej 


GRÜNHUT & CZECH 


Wiedniu Lwowie 
II Grosse Schifigasse 1 a. Ul. skarbkowska 1. 13. 
Wyszczególnienie wszystkich artykułów. 
Zegarki kieszonkowe srebrne i złote dla dam i panów, wy- 
robu francuskiego i szwajcarskiego. 
Zegary ścienne, wybijające godziny, z wahadłem lub bez tegoż. 
Zegary Szwarcwaldzkie, 
Budziki angielskie Jocker i Nutmeg. 
Męzk ie i damskie łańcuszki do zegarków, srebrne i niklowe, 
z prawdziwego złota. 
Męzkie i damskie pierścienie złote wszelkiej wielkości i 
fasonu. 
Lampy wiszące, najlepszy wyrób wiedeński wykonany ściśle 
według wskazówek zamawiającego, od 7 zł. do 100 zł. 
Hafty z juty, tkane i gustownie deseniami ozdobione. 
Garnitury z Juty, do pokrywania łóżek i stołów, 
Zwierciadła w ramach złotych i drewnianych wszelkiej wiel- 
kcści i najrozmaitszego fasonu. 
Zwierciadła toaletowe i do ubierania się, z białą lub szarą 
płytą marmurową. 
Karnisze najrozmaitszego fasonu. 
Stoliki, używane do przechowania przyborów do$palenia tyto 
niu, jak fajek, eygarniezek i t. p. 
Wózki dziecięce. 
Dywany, na podłogę, salonowe, ścienne, dywaniki pod nogi 
oło łożka, w Tapestry i Velour. 
Rewolwery różnych systemów wyrabianych w kraju i za gra- 
nicą. 
Sukna do wycierania nóg it. d. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się szybko, 
sumiennie i bezzwłocznie. . 
' Towar, który nie konweniuje chętnie wymienia się. 


przedniego wypowiedzenia zamienione na 4 |, z 60- 
dniowym terminem i w tym celu należy takowe do wy- 
miamy kasie galicyjskiego Banku kredytowego we Lwo- 
57b 
EE] 
gumowe, z wkładami, spręży* 
namii parciane. Płyty do pod- 
kładów maszynowych we wszy- 
stkich grubościach. Sznury, 
wentyle, kule, pakunki arbe- 
stowe, pierścienie i szkła an- 
gielskie do wodoskazów. 


H ASK. 


z najlepszej skóry grzbietowej 
fKernleder; od 1*—11," do8' 
szer. zawsze na składzie. 
Wszelkie 


PRZYRZĄDY LECZNICZE 


z miękkiego i twardego kau- 
czuku oraz bandaże, pończochy 
od kurczy, aparate inhalacyjne 
poleca po cenach najtańszych 
GŁÓWNY SKŁAD fabryczny 
wszelkich wyrobów gumowych 


R. Krimmera 


WE LWOWIE. 42 
plac Halicki, hotel Żorża. 


JOOOOOODOOOOE 


Bardzo ważne wynalazki! 
Podpisany 
ma zaszczyt 
podać do po- 
wszechnej 
wiadomości, 
że bardzo wa- 
żne dwa wy- 
nalazki, które 
w wielu kra- 
jach z najwię- 
kszą korzy- 
ścią są zapro” 
wadzone, we 
LWOWIE, 
zaprowadzić 
podejmuję się. 
W każdym 
domu i na ka= 
¿dym placu urządzam w kilku go- 
dzinach 


pa , 
Wodną Pompę 
która w godzinie wydaje 20—25 wiar 
der wody, a więcej miejsca nie zaj- 

muje, jak tylko 12 cali. 

Koszta urządzenia wraz z pompą 
są zadziwiajaco tanie i każdy wła- 
śeiciel domu dla wielktej wygody i 
bezpieczeństwa ogniowego u siebie 
zaprowadzić powinien. 

Jestem w możności taki przyrząd 
zaprowadzić, który wszelkie smre- 
dliweżwyziewy, pochodzące z kanału 
na zawsze oddala. 

Ten przyrząd kosztuje bardzo ma” 
ło, a jest do życzenia, że ze wzglę- 
du na zdrowie ludzkie, powinien się 
w każdym domu znachodzić. 105 

Z poważaniem 


Tremski, majster ślusarski 
ul. Słonecznąż1. 21 we Lwowie. 


KURJER LWOWSKI. 


Różowego D 


cznie powiększonym i poprawionym. 


cała stronniea, 12 złr. pół stronnicy a 6 


Wydawnictwo 


II Tanie i wyborowe czytanie !!! 


Tylko 5 centów 


a nawet mniej za arkusz fllustrowanego druku Powieści, Nowelli, Humo- 
rystyki ete. ete. 


Serja I. Bolesławita, „Bezimienna“, powieść. Łoziński, „Żółty generał", powieść. 
Powieści Wilkońskiej, Zacharjasiewieza ete. Poezje Kraszewskiege, Lenar- 
towicza, Ujejskiego etc. . 3 o c Razem 54 arkuszy. 

Serja II. Jeż T. T., „Ojciec Nikon“, pow. histor. Powieści: Bałuckiego, Łozińskiego, 
Turskiego, Zacharjasiewieza. Poezje: El. .y'go, Pola, Lenartowieza, Bohdana 
Zaleskiego Listy Kraszewskiego, Lama, Humoreski ete. Razem 58 arkuszy. 

Serja HI. Bolesławita, „Czarna Perełka“, powieść. Jeż T. T., „Nihilista“, powieść. 
W. Pola, Obrazy Litewskie z rye J. Kossaka. Poezje W: Pola, El..y*go, 
Krasińskiego. Humoreski ete. . . Razem 5% arkuszy. 

Serja IV. Zacharjasiewiez J., „Noc królewska, powieść. Mühlbach, „Baron Kobielski*, 
powieść. Berlicz Sas, „Noe w Steoie*. Lituanika A. Grottgera z rycinami, 
Poezje Humoreski, Rebusy, Szarady ete. . Razem 5% arkuszy. 

Serja V. Kraszewski, „Boża Opieka“, powieść. Mühlbach, „Bianka Malighieri", pow. 
Sabowski, „Nieszczęśliwa*, powieść. Wilkońska, „Przyjaźń i Miłość”, obra- 
zek historyczny. Humoreski ete. . ; ; Razem 5% arkuszy. 

Serja IV. Zacharjasiewicz J. „Szezęście Kobiece“, powieść. Sabowski, „Pojedynek ame- 
rykański*, powieść. Orsza, „Duch Komornika“, zdarzenie prawdziwe, Artura 
Grottgera, „Z życia szlachcica“. Ryciny z poezją. Artykuły L. Tatomira, 
St. Sawickiego, Berlicza Sasa ete. X b azem 51 arkuszy. 

Serja VII. Kaczkowski Zygmunt, „Graf Rak“, powieść. Kraszewski, „Upior*, powiastka. 
Powieści i nowelle hr. Komorowskiej „Sewera* A. Urbańskiego. Wenecja 
z rycinami. Przewodnik towarzyski i salonowy. Poezje: „Antoniewicza, 
Ely...ego, Bełzy, Ordona, Komorowskiego, Wł. Zagórskiego. Humoreski: 
W. Zagórskiego, Lama, Rodocia ete. 5 > Razem 33 arkuszy. 

Dzieła te stanowiące treść „Strzechy* nabyć można za cenę £ złr. 50 ct. od Serji 
wyjąwszy Serji VII, kosztującej 8 złr. 50 ct. 

Serje nabyć można do woli podług wyboru pojedyńczo albo razem. 

Przy nabyciu ratami płaci się 1 złr. za każdą Serję zaraz, a resztę w ratach mie- 
sięczuych po 50 et. za każdą wziętą Nerję. 


KSIĘGARNIA F. H. RICHTERA 


WE LWOWIE. 


OK 


DECK 


KALENDARZ POWSZECHNY 


na rok 1884 (rok IL) 


zastosowany do potrzeb mieszkańców Galicji wraz z illustrowa- 
nym humorystyczno-satyrycznym noworocznikiem 


„CHOCHLIKA: 


zaczął się drukować z dniem 1. Czerwca b, r. w nakładzie zna- 


Cena 50 ct. 1 tuzin 4 złr. 50 ct. 
Wydawnictwo przyjmuje ogłoszenie. za cenę 24 zł. 
Upraszamy także tych panów, którzyby się szczerze sprze- 


dawaniem tego kalendarza zająć chcieli, o spieszne zgłoszenie 
się, jeżeli chcą przystępne i korzystne warunki otrzymać. 


Sw niefałszowanej, bezwa- 


omina 


zlr. za ćwierć stronnicy. 


Różowego Domina. 


Me] 
i krochmal połyskujący 


obydwa artykuły w najlepszej jakości, odpowiadającej 


Masa do zapnszczania pod 


| zupelnie swemu przeznaczeniu (przyczem dobre na- 
śladownietwo przez kogokolwiek jest niemożliwe) po ce- 


nach stałych, a nader przystępnych. 

. PAPIER PERGAMINOWY do zawiązywania słoi- 
ków z kompotami po 5 ct. za arkusz. 

, BIAŁY SYROP po 40 ct. za kilo i ezysty ocet 
winny, który przeszkadza psuciu się kompotów, poleca : 

O. T. WINELER 
v „0887. ___we Lwowie. 
AAAARARARARR AAAARAARANR. 


Ognie sztuczne, Lamsiony i Balony powietrzne 
w najobfitszym wyborze 


najkorzystniej do nabycia w handlu 


Alfreda  Dzikowskiego 
we Lwowie. 
Cenniki na żądanie gratis i franco 538 


; Juiż* SMUŃ 4 WĘ 
Proszek na owady aa mi sa 


Chińskiej Herbaty, Cukru I Kawy 


runkowo skutecznej rumów zagranicznych, 
jakości. ROZOLLSÓ i, 


likierów francuskich i gdańskich 


; us 
P Pły n na mole l Meo a a- 
Gipiyn na pluskwy, wózek w różwycn cATuNKACH 


9 |najskuteczniejsze środki, sprze- przy placu Halickim Nr, 2, 
jiddaję we flaszkach i na wagę. obok p. St. Buszaka. 4 


0. T. WINKLER  |Wszystkie powyższe artykuły sprze» 
dają się en gros i en detail 


621 Lwów. po eenąch fabrycznych. 


GSOBNY POXÓJ DO ŚNIADAŃ 


KURJER LWOWSKI. 


Ogłousania drobne mogą być s adresem lub 
bas niego i tyiko dzień po dniu podawana. 
WYazelkich Informacyj dastaroza hazpłatnia Ad- 
miuśatracja ul. Akademicka, 1.3,0d 8 do 12 g. r. 


Listy znaczone literami lub cyframi przyjraują 
sią i wydają za okazaniem biletn inaerstowega 
Na żądanie Inseraty układa Aaministrzeja, 


Drobne Ogłoszenia. 


Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et. 


świadectwami, poszukuje posady 
e, parowych tariakach, browarach, 
ub młocarniach. Bliższa wiadomość 


ealność w Janowie koło Lwo- 
wa, składająca się z budynku mie- 
szkalnego o pięciu pokojach, tylu 


De najęcia na czas Sejmu mie- 
szkanie umeblowane, złożone z 
dwóch pięknych frontowych pokoi i 


Doniesienia rozmaite. 


w Adm. „Kurjera Lwowsk.“ podjpiwniec, kuchni spiżarni, z wszel-|p:zedpokoju na przeciw Wydziału 

FORTEPIAN BOĘSĘNDORFERA L J. H. 637 |kiemi budynkami gospodarczemi, ilkrajowego. © bliższe szczegóły 
b sredni ieku: A dwoma morgami pola tuż obok do-|zgłaszać się najdalej do 10. lipcağ 

dawnej konstrukcji, do sprze-|| \509a w srednim Wieku, C0|my, w prześlicznej romantycznej 0-|b. r. pod lit. 8. S. Lwów  postej 


brze wychowana, władająca ję- 
zykami, życzy sobie przyjać obo- 
wiązek towarzyszki jadącym do 
A = kapiel, lub też stałe miejsce potrze- 
10 TOMÓW powieści wypoży-|bującym wyręczycielki na wsi lu 
cza się na czas kąpielowy (do|w mieście. Bliższa wiadomość w re- 

15 września) za 1. złr. w. a. dakcji „Kurjera* pod literą K. 
Wypożyczalnia książek polsk. 655 


dania, ul. Chorążczyzna Nr. 31 kolicy z widekiem na staw i lasy,|restante. 
658 pomieszkanie suche i zdrowe, za ce- 
nę 2200 zł. zaraz z wolnej ręki do; 
sorzedania i zamieszkania. Bliższej 2 
wiadomości ndzieli p, Tyezyúski w 
Gródku koło Lwowa. 646 


Kurkowej Nr. 8 zaraz do wynajęcia. 
645 


Jyżeł legawy, żółtej maści, 


| 115 
pokoje z kuchnią piwuicą if 
werandą są w domu przy ulicyk 


Zakopane. 


Z początkiem maja rozpoczyna się 
wiosenny okres leczniczy hydro- 
helio-elektroterapji w połączeniu z 
gimnastyką leczniczą w tej stacji 
klimatycznej tatrzańskiej, 

Zwraca się uwagę interesowanych, 
że kuracje wiosenne są i tańsze a 
prędsze wydają wyniki, 

Dr. Wenanty Piasecki, 
właściciel i kierownik zakłada 


przyrodo - leczniczego na Kle- 
mensówce w Zakopanem. 


w handlu papieru Stanisława Kóh- 
lera. Lwów ul. Halicka 1. 48. 650 


FA wiadamiam SzanownePanie, 
że z dniem 1. Lipca przenio- 
słam moją pracownię sukień na ul. 
Sobieskiego Nr. 9 na I. piętro. 


632 Józefa $mutnówna. 
zł. kapitału po- 

3 do 5000 trzeba, by zrobić 

nader rentowny interes, przy 


którym można również mieć stałe i 
trwałe zajęcie w mieście. Oferty 
pod adresem F. Nr.5. administracja 
„Kaurjera.* 647 


f sublono w tych dniaeh łańcu- 
„szek damski srebruy o drobnych 
ogniwach od zegarka; prawdopodo- 
bnie w Rynku. Faskawy oddawca 
odbierze przyzwoite wynagrodzenie 
w adm. „Kurjera*. " 649 


Szukam pomieszkania 
składającego się z 8 obszernych 
pokoi i kuchni, od 1. sierpnia r. b. 
w pobliżu ogrodu pojezuiekiego. 
Oferty z podaniem ceny uprasza 
się na ręce, K. Trautmann, ulica 
Chorążczyzna L. 18. parter nalewo. 


Posady Í zatrudnienia. 


oszukuje się zdolnego pasie- 
eznika, zgłosić się zaraz do Zza- 
rządu dóbr Pikułowice poczta Bar- 
szezowice. 654 


C k. ekspedytor pocztowy, kau- 
„cjonowany, znajdzie przye. k. u- 
rzędzie pocztowym w Storożyńcu 
umieszczenie z wynagrodzeniem 
300 zł, rocznie. 631 a 


istonosz uzdolniony, trzeźwy, 
spokojny i pracowity, znajdzie 
niezwłoczne umieszczenie przy ©. k. 
urzędzie pocztowym w Storożyńcu. 
Nieżonaci znajdą pierwszeństwo, do- 
tychczasowy dochód listonosza wy-; 
nosił około 25 zł. miesięcznie. i 
631-b. ; 


W c. k. gimnazjum przemy-; 
skiem  opróżniona jest obecnie; 
posada terejana. f 
mość czytania i pisania, świadectwoj 


f 


Warunki: Znajo} 


moralności, i ukończony 30-ty roki 
życia. Pożądaną jest także znajo-: 
mość języka niemieckiego. Ubiega-; 
jący się mogą wnieść podania swe; 
najdalej do 25. b. m. do „Dyrekcji: 
e. k. Wyższego Gimnazjum w Prze-| 
myślu*. 625 | 


Qlużący, znający miasto, umiejący 

czytać, znajdzie umieszczenie w 
Czytelni, Składzie i Wypożyczalni, 
nut we Lwowie ul. = Wła 


Y tresowany do sprzedania. Wia- 


re p f ia- pokoi, przedpokój i kuchnia 
domość w pracowni rusznikarskiej 


4 ze wszelkiemi przynależnościami.| 


A kademik (filozof), poszukuje 
lekcyj przez wakacje, bliższa 


ilwowski.* 
AU IV kl. gim. z dobrym po-|15, lipca, aż 
ikacji za miernem wynagrodzeniem 


ilub bez wynagrodzenia pieniężnego, 
¡Adres : Adm. „Kurjera* „Uczeń“. 


Juliana Sokolniekiego, plac Halicki 


uj sd przy placu Haliekim Nr. 1 i plac 


Marjacki na I piątrze od 1-go 
września do wynajęcia. 


W 


wiadomość w administracji „Kurje- 
ra lwow.“ pod literą J. W. L 4. 
657 


DES gimnazjalni znajdą 
umieszczenie z nowym rokiem 
szkolnym w domu obywatelskim, z 
staranną opieką i zdrowym wiktem, 
na żądanie konwersacja francnzka, 
lekcje fortepianu, a dla  młod- 
szych nauczyciel w domu, Bliższa 
wiadomość w handlu Wnego Anto- 
niego Kozłowskiego ul. Halicka. 
638 


PoRinacć przy ulicy Łyczakow- 
skiej Nr. 46, składająca się z 
domu parterowego, oficyn i ogrodu, 
zaraz do sprzedania. Cena 14 
tys. zł. 616 


ealność duża z ogrodem z po- 

wodu wyjazdu do sprzedania Ma 
5100 złr. rocznego dochodu. Bióro 
zleceń F. Birkle Lwów rynek me 26. 
u7 


o sprzedania kamienica we 
Lwowie, przynosząca rocznego 
czynszu 4000 zł. Bliższa wiadomość 
u adwokata Ant Dabczańskiego. 
Pośrednictwo wykluczone. 641 


Nè sprzedaż, piękna realność we 
Lwowie Akademicka ulica Nr. 10 
A O O e |przestrzeni sąż. kwadr. 620, można 
a nauczycieli dla dzieci szkójjoddZieić parceli 220 sąż. kwadrat. 
dów chi polecamy na czas| frontem, z domem piątrowym, 
wakacyj uezniów męskiego semi-|7 Przedsiębiorstwa dochód 7 
narjum nauczycielskiego we Lwowie. wiadomość udzieli właścicie 
Wynagrodzenie mierne. Intereso-|19k $ Anny. 
wani rodzice mogą udawać się w 
tej sprawie osobiście lub listownie 
do dyrekcji seminarjum nauczyciel- 
skiego. Lwów, ulica Kalecza 1. 5. 
552 


kademik poszukuje lekcji przez 
wakacje, bliższa wiadomość pod 
lit. E. R. ul. Ormiańska 1. 4. II 
piętro. 612 


mieniey przy ulicy Kleinow- 


go (trzeci dom), 


zaś 4 pokoje. Wszystkie partje z 
przedpokojami, kuchnią, 
strychem i piwnicą. Bliższa wiado 
mość na miejscu. 


łaściciele wielkich realności, 
którzy nie mogą lub nie chcą 
ponosić trudów administracji tychże, 
a poszukują kogoś z zdolnościami 
odpowiednemi, niechaj się zgłoszą 
do adm. „Kurjera”, 629 


Nr. 69 


3 umeblowane pokoje z kuchnią w 
ogrodzie 
tygodniowo dla przejeżdzających lub 
rocent qla kuraeji bawiących do wynajęcia 
łazie- 
603 


D sprzedania majątek ziem- 
ski pól ornych 1800 morgów, 
łąk 270., lasu 1158 m, razem 3227 
morgów, 3 karezmy, 2 młyny, go- 
rzelnia. Bliższa wiadomość u ad- 
wokata Ant. Dąbezańskiego. Pośre- 
dnictwo wykluczone. 640 


Wo dziecinny poprawnej 
konstrukcji w dobrym stanie 
do sprzedania. Ulica Grrodecko-Ja- 
nowska naprzeciw ś. Jura Nr. 2 na 


wiadomość na miejscu u stróża. 
540 


/ ulicy Teatralnej Nr. 16 


placu Trybunalskiego). 


pokoje, kuchnia z przynale- 
3 żytościami rzy ulicy Ta 
kowskiej 1. 64 o 
najęcia. 592 


052a gruntownie wykształcona 1 pokój do najęcia od 15. lipca 


w muzyce i języku  franeuskim|PiAtTZE. 636 |A w willi Kamienobrodzkiego przyj 

poszukuje lekcji we Lwowie. Bliż-|__—————————— ulicy Kleina 1. 7 na I. piątrze. 606] 
-|szych szczegółów zasięgnąć możnalQyrop malinowy, tegoroczny ————— 

w handlu broni p. Alfreda Dzi-|-> Świeży i prawdziwy, sie | pokoje lub jeden, umeblowane 


pocztowa zawierająca netto 41|ą kilo 
syropu z opakowaniem i naczyniem, 
tylko 3 zł., wysyła na żądanie a- 


kowskiego we Lwowie. 576 


odowita Szwajcarka, pragnie rodu miejskiego, 


udzielać lekcji języka francu- PB Pa 8 Pukacz Administracji „Kurjera.* 605 
skiego w domu własnym lub po zaj **” T F za y 
domem, Adres „Kurjer Lwowski“ EE 4 pokoje przedpokój i ku 


pod lit. Z. Z. 100. 


ne dame française désire une 
place immédiatement : s'adresser 
a ladministration du „Kurjer 
643 


chnia są do wynajęcia przy ul. 
Š gf Sarbkowskiej l. 7, gdzie apteka 
Mieszkania | sklepy. E= a 
. NR O AN sza 
6) pokoi przy ulicy Syksłuskiej 2 
tw Nr. 48 I. piątro, na czas od 
do 15. Września do 
wynajęcia, może być i dzielone. 
621 


pokoje bez kuchni w willi przy 
ulicy Kurnickiej 1. 14 od 1-go 
sierpnia do wynajęcia. Cena 10 zł. 
656 


1 


stępem, radby przyjąć jakiekol- 
wiek usługi na wsi przez czas wa- 
m | pokoje z przedpokojem, ku- 
arter caly lub częściowo na pry-|  chnią i szpiżarnią w kamie- 
watne mieszkanie lub przedsię-|niey pod 1. 5. uliea kościelna, są 
644 |biorstwo do wynajęcia w pałacu pp.|nż I. piętrze od 1. sierpnia do wy- 
W|U., plac Halicki Nr. 10. — Bliższajnajęcia. Bliższa wiadomość tamże. 


wiadomość u dozorcy domu. 474 653 
A pokoje, z tych dwa frontowe. 
KUDI | sprzeda. 2 swe] E a a= 3 na I. piętrze, kuchnia, strych i 


Ą GZ ; . iwni do najęcia przy 
V/ toby miał do sprzedania psa|nejęcia od 15 lipca, koniec Sykstu- powolna ea zaran 
Aod Sdo 6 miesięcy niemieckiej|skiej t. j. ulica Sapiehy 1.5 584 [ulicy Rury Nr. 2. - 
rasy D ho E i łosić d ą j j i 
a A Daa ga we 5) pokoi znyżą, przedpokojem,|ęj Pokoje z przedpokojem i ku- 
d kuchnią i szpiżarką, do naję. : A ` Sn wa 
cia od 15. lipea przy placu Bernar- dE p panaon PU O 
o wynajęcia, przy ulicy Sakramen- 


Doniesienia o wolnych posa- 


od pracodawey,przyjmuje adm. 
„Kurjera Lwowskiego“ do 4 
wierszy znpelnie 


doniesienie, jeśli mi 


ejsce zajęte 


e 


Dzikający Zajęcia 


* 


Moze oraz i ślusarz ma-|600 złr. Bliższa wiadomość u wła-|z 6 pokoi, 
szynowy, egzaminowany, z dłu-|ściciela na miejscu ul. Piekarska|przynależytości* 
chlubnemijl. 61, 


goletnią praktyką, z 


| murowanych domach partero- 

dach lub zatradnienia,wyjąwszyjwych, z obszernym placem pod bu- 

bezpłatn. praktykantów, wprost, dowę, ogrodem i otwartym kamie- 
miolomem. 

iwłaściciela, ul. Kurkowa pod 1. 

bezpratniej 

Prosi tylko o natyon an gip WE 


Lwowie. 630 
ealność na sprzedaż o dwóch|dyńskim 1. 11. tek 1. 2 A. 572 


APokoje z balkonem, pokoiku MÓESA WEAR. Wiz 
i kuchni przy placu Marjackim| / araz do wynajęcia z widokiem 
1. 8, IL piątre do odnajęcia. Adres|-4 na ogród Jezuieki 5 pokoi z 
Gawlikow-|przedpokojem, balkonem i wszelkie- 

574, |mi przynależnościami, które można 
podzielić na dwa mieszkania t. j. 
2 pokoje kawalerskie i 2 lub 3 pọ- 
koje z kuchnią. W razie potrzeby 


Bliż iadomość 
Karkowa po, 1. 43, bióra spedycyjne K. J. 
622 |skiego. 


składająca się z 2 okój kawalerski przy ulicy 


parterowych domów, położonaj Kleina Nr. 8, jest od lub pojjeg, stajnia i ia. iel i 
w zdrowem i otwartem miejscu, zejl5tym lipca do wynajęcia. 598 b dnie % uay, PR” di 
wszystkiemi wygodami, wszystko w Kraszewski óg ul. Klei iej 
dobrym stanie p dużym ogrodem, willi przy vlicy Kleina 1. 7, Da s “AF i 


jest zaraz z wolnej ręki pod korzy- z widokiem na ogród Pojezuie-| ammmmmmmmmnmummu 
stnemi warunkami do sprzedania,|ki, na I piętrze do najęcia od 15 
Roczny dochód z tej realności czyni|jczerwca mieszkanie, składające się 
2 przedpokoi i inne 
436 


304 Bliższa wiadomość u dozorcy. 


617 | 
nowo wybudowanej ka-j 
skiej, za willą p. Kamienobrodzkie | 
są pomieszkaniaj 
do najęcia : na pietrze: 5 pokoi z 
balkonem i 8 pokojez nyżą na dolej 
spiżarką.| 

548 | 
6) pokoje z kuchnią 1 piętro za-jj 
~ raz do najęcia. Ulica Zółkiewsk= § 
506 | 
piękne, razem lub pojedyńczo 


na dole miesięcznie lubk 


od 1. lipca. Ul. Majerowska, Nr. 7.,| 


ć Po == 
z przedpokojem zaraz do wyna-$ 
jęcia na dwa miesiące w okolicy o-| 
Wiadomość wł 


Pisce porcelanowe 
L. & C, Hardtmuth 


we Lwowie 128 


obok Admin. „„Kurjera Lwowskiego*‘ 
przyjmuje się także przestawia- 
pokoje frontowe z kuchnią przyj 
ki (rógł 
590 f 


Kobieta XIK stulecia 


l-go sierpnia dog 


nia pieców kaflowyeh 
E SRO "RH (| dm 


studjum 
ekonomiczno-społeczne. 
Cena 1 zł. 80 et. 


W KSIĘGARNI F. H. RICHTERA 


we Lwowie. 


Mowa kwiatów 
Zabawa towarzyska dla doro- 


słych 
Cema 60 ct. pocztą 65 ct. 


Księgarnia F. H. Richtera 


wa Hwrowie. 


3OOGOOCOGGGE 


qfłody człowiek (lat 28) przy- 

. stojuy, stały urzędnik państwo- 
wy, który wskutek wypadków fami- 
lijnych zabrnął w stosunkowo nie 
wielkie, lecz bardzo przykre, bo li- 
chwiarskie długi, pragnie wejść w 
związki małżenskie z osobą star- 
szą leez zamożną i uczciwą, która 
by go z tych przykrych stosunków 
wydobyć mogła. Listy celem bliż- 
szego porozumienia się, adresować 
proszę pod godłem. „Rezygnacja“, 
do Admin. „Kurjera.* 642 


Pytanie! 
Gzy znajdzie się przystojna wy- 
kształsona panna lub wdowa, która- 
hy mężczyznę mającego 40 lat, po- 
trafiła odwieść od zamiaru zejścia 
z tegu świata w stanie kawaler- 
skim. Oferty pod napisem „W po- 
łowie drogi* ekspedjuje Administr. 
„Kurjera“. 633 


Osoby które nadesłaly nam 
prywatną korespondencję, a 
ona nie była, z powodów od 
Administracji niezależnych, n- 
mieszczona, raczą odebrać złe- 


żoną należytość insercyjna. 
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